
KATOWICE. (PAP). Zało­
ga kopalni „Sośnica” zameldo­
wała o wykonaniu przez dwu 
dalszych swoich towarzyszy 
pracy — Józefa Dobrowolskie­
go i Franciszka Klaję zadań 
przypadających na nich we= 
dług obowiązujących norm na 
okres 6 lat. Dzięki temu już 
8 rębaczy chodnikowych tej 
kopalni stanęło w zaszczytnym 
szeregu „najlepszych z najlep­
szych” w przemyśle węglo­
wym.

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
wzmaga swą walkę 

o umocnienie spójni miasta ze wsią
Przemówienie wiceprezesa NKW ZSL Stefana Ignara 

na konferencji aktywów wojewódzkich ZSL
WARSZAWA PAP. W Na czelnym Komitecie Wykonaw 

czym Zjednoczonego Stronni ctwa Ludowego odbyła się 
ostatnio konferencja aktyw ów wojewódzkich Stronnic­
twa z całego kraju, poświęcona omówieniu zagadnień spój 
m gospodarczej między miastem a wsią.

Kampania zlotowa 
rozwinęła ruch współzawodnictwa 

wśród młodzieży
i usprawniła pracę 

koszalińskiej organizacji ZMP
W ub. sobotę i niedziele odbyły sie w 10 powiatach na­

szego województwa narady przedzlotowe. w których wzięli 
udział delegaci na Zlot i zaproszeni goście — przedstawicie­
le organizacji społecznych i politycznych oraz przodownicy 
pracy.

Narady te były przeglądem dotychczasowego dorobku 
naszej młodzieży w okresie kampanii zlotowej. Młodzi dele­
gaci mówili o pracy i osiągnięciach swych kół i całych załóg 
w swoięh zakładach pracy. W atmosferze niebywałego en­
tuzjazmu podejmowano nowe zobowiązania produkcyjne. Na 
naradzić w Białogardzie zebrani delegaci zredagowali ser­
deczny list do towarzysza Bieruta, a w Koszalinie przodow­
nicy TOR-u zobowiązali sie wykonywać 250 proc, normy do 
1 września i wezwali do współzawodnictwa znane w całej 
Polsce brygady młodzieżowe Maiuka i Frankowskiego ze 
Stoczni Gdańskiej.

Narady wykazały, że kampa 
nia zlotowa rozwinęła szeroka 
fale współzawodnictwa we 
wszystkich zakładach produk­
cyjnych. szkołach. PGR-ach. 
spółdzielniach produkcyjnych 
i gromadach indywidualnych. 
Zrzeszeni w licznych bryga­
dach zlotowych młodzieżowcy 
Z zakładów pracy zarówno zor 
ganizowani 1ak i niezorganizo- 
Wani znacznie wzmogli wysił­
ki produkcvine. wysoko prze­
kraczając swoie normy. Mło­
dzież szkolna podniosła po­
ziom nauki uzyskując bardzo 
dobre wyniki w egzaminach, 
zaś młodzież wsi koszalińskiej 
stanęła do walki o zwiększe­
nie wydajności plonów z hek­
tara o podniesienie pozio­
mu kulturalno - oświato­
wego swych gromad, spół­
dzielń produkcyjnych i PGR- 
ów. organizując w tvm celu 
kółka wiedzy rolniczej i zespo 
łv świetlicowe.

Na weźile PKP w 'Białogar­
dzie zaoszczędzono już ponad 
90 tvs. złotych. W PKP Bia­
łogard pracuia na lokomoty­
wach 3 brvpadv młodzieżowe, 
które nie tvlko przekraczała 
olanv. ale swoja postawa mo­
bilizują starszych nawet robot 
ników do leoszei i wydajniej­
szej pracy. Trzv brvgadv pra- 
ęuia również w koszalińskich 
warsztatach TOR-u. w Fabry­
ce Mebli, w Fabryce Sprzętu 
Ok-etowego i wielu, wielu in­
nych zakładach pracy.

O rozmiarach ruchu współ­
zawodnictwa na terenie nasze 
go województwa świadczyć mo 
ga przvkladv i cyfry. Tak no. 
w powiecie białogardzkim pod 
jęto ogółem 295 zobowiązań na 
łączną sumę 339.625 zł. W rea­
lizacji tvch zobowiązań bierze 
udział 7 tvs. osób. W samych 
tylko zakładach produkcyj­
nych tego powiatu o tytuły 
przodowników pracy ubiegu 
sie 300 niezbrganizowanych 
młodzieżowców w PGR-ach 
na 1500 młodych robotników 
wspó^cAyodnictwo osarnełrf 
ponad 400 niezorganizowa- 
nych.

Wciągnięcie do czynnego u- 
działu w kampanii zlotowej 
młodzieży nięzortanizowanei 
oraz wzmożona opieka kół 
ZMP nad ta młodzieżą podnio 
sło autorytet organizacji 
ZMP-owskiei wśród młodych 
robotników. Rośnie też liczba 
kandydatów do organizacji 
młodzieżowej, tym bardziej, że 
prawie wszystkie koła poważ­
nie usprawniły swoja działal­
ność.

ZM ZMP w Koszalinie otrzy 
mał ponad 150 podań o przyj? 
ęie do ZMP oraz założył 6 no­
wych kół. przeważnie przy za­
kładach produkcyjnych. W po 
wiecie wałeckim nrzvieto do 
ZMP ponad 200 wyróżniają­
cych sie młodzieżowców, zaś 
32 najlepszych w tvm powie­
cie ZMP-owców wstąpiło w 
szeregi Partii.

Podczas kampanii zlotowej 
młodzież coraz ostrzej i coraz 
bardziej stanowczo występuję 
przeciw zdegenerowanym jed­
nostkom hamuiacvm rozwó’ 
errtanizacii. Usuwa sie z kół 
ZMP-owskich pijaków, chuli­
ganów i bumelantów. Ociaga- 
jacych sie w pracy, na inter­
wencie młodzieżowców — kie­
rownictwa zakładów przesu­
wała do innei mniej odpowie­
dzialnej pracy.

ZMP-owcv z Brzeźnicy usu­
nęli ze swvch szeregów kol. 
Schleka. który prowadził roz 
biłacka robotę i utrudniał ter­
minowa realizacje zobowiązań 
W Fabryce Snrzetu Okrętowe­
go młodzi robotnicy wvkluc’v 
li z brvgadv młodzieżowej 
ciagaiacego sie w nracv kol“- 
e°. W gromadzie Hanki nało­
gowy piiak Kononczulc wpro­
wadzał ferment i zamęt w ży­
cie mieszkańców, toteż ZMP- 
owcv udzielili mu ostrej pu- 
b'icznei nagany.

W związku z kampania zlo­
towa ZMP-owcv wzmogli pra­
ce społeczna — organizują sr 
czornice zlotowe, redaguia

(Dokończenie na str. 21

W dyskusji, jaka toczyła się 
na konferefteji, omawiano za­
dania, jakie stoją przed Stron 
nictwem na obecnym etapie. 
Dyskusję podsumował wice- 
piezes NKW — Stefan Ignar. 
Mówca podkreślił m. in.:

„Referat Prizydenta Bieru­
ta stanowi program działania 
dla całego narodu polskiego, 
a ponieważ dotyczy prawidło­
wej współpracy klasy robotni 
czej z chłopami — jest szcze­
gólnie ważny dla naszego 
Stronnictwa i dlatego powin­
niśmy przyjąć go za podsta­
wę określenia naszych zadań 
w pracy politycznej i gospo­
darczej. Od .laszej postawy 
ideowej, od naszej ofiarności 
i sprawności politycznej zale­
ży w dużym stopniu umocnię 
nie współdziałania pracujące­
go Indu wiejskiego z klasą ro 
botniczą”.

„Dokonamy tego przez zde­
cydowaną walkę z elementa­
mi kapitalistycznymi, przez 
podnoszenie świadomości pra­
cujących chłopów 1 wciąganie 
jak najszerszych mas do współ 
udziału we władzy. A teraz 
właśnie jesteśmy , w toku 
przeobrażeń Polski, w toku 
wielkiego budownictwa, w to 
ku ostrej walki z trudnościa­
mi/ w toku ostrej walki z wro 
giem klasowym i wrogiem 
imperial;-tycznym”.

Wiceprezes NKW ZSL anali 
zuje następnie przyczyny nie na 
dażania rolnictwa za szybkim 
rozwojem przemysłu socjali­
stycznego. Wskazuje on na sże 
rokie możliwości przyśpiesze­
nia wzrostu produkcji rolnej, 
jakie Państwo Ludowe stwo­
rzyło mało i średniorolnym 
chłopom.

SZERZEJ 
POPULARYZOWAĆ 

MISTRZÓW URODZAJU

Stefan Ignar nawołuje ak­
tyw stronnictwa do populary­
zowania najlepszych metod 
pracv przodowników rolnic­
twa.

....Ważna jest sprawa pro­
pagandy mistrzów urodzaju, 
propagandy przodownictwa w 
produkcji rolnej. Winniśmy 
tworzyć sprzyjające warunki 
i atmosferę dla wzrostu pio­
nierskiego aktywu rolniczego, 
winniśmy bardziej opiekować 
sie wyrastającymi przodowni­
kami pracy i pokazywać ich 
za przykład młodzieży wiej­
skiej. Trzeba, żeby chłopscy 
przodownicy pracy zajmowali 
na wsi tak poczesne miejsce, 
jak przodownicy pracy w prze 
myślę, jak w socjalistycznym 
społeczeństwie Związku Ra­
dzieckiego zaj"’u.ia stachanow 
cy i przodownicy rolnictwa. 
Trzeba, żeby więcej uwagi po­
święcała im prasa, literatura 
i film”.

„Zwiększenie plonów zbóż 
chlebowych jest t; m więcej ko­
nieczne, że isthieje pilna po­
trzeba rozszerzenia bardziej 
dobranych części pól dia uprą 
wy roślin przemysłowych — 
podkreśla mówca i wskazuje, 
że przemysł dostarcza rolnic­
twu poraź wifoej traktorów, 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
coraz »■ ęce; nawozów sztucz­
nych. Traktorów było przed 
wojna ok 1., 500. a obecnie nia 
nu- ich 35 t\s. Wartość pruduk

cji narzędzi i maszyn rolni­
czych wzrosła w cenach nie­
zmiennych, tj. w przeliczeniu 
na złote z 1937 r. z 3 milionów 
zł. w 1931/33 do 59 milionów 
w 1951, a w 1955 będzie wyno. 
siła 175 milionów zł. Mamy 
dziś zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne trzykrotnie wyższe 
niż przed wojną, a mimo to 
stale słyszymy o ich braku”,

WROGA ROBOTA 
KULAKÓW

„Narzekania chłopskie czę­
sto łączą się, za podszeptem 
kułaka, z atakiem na PGR-y i 
spółdzielnie produkcyjne, że 
one pochłaniają większą część 
tzw. puli nawoeowej.

W tym wypadku kułacy, lub 
będący pod ich wpływem śred 
niorojni chłopi przemilczają 
fakt, że dużą ilość nawozów roz 
prowadza się wśród chłopów 
na uprawy kontraktowi*. Z o- 
gólnej litości nawozów 1.600 
tys. ton (bez wapna nawozowe 
go), jakie państwo dostarczy­
ło rolnictwu w roku gospodar­
czym 1951'52 (jesień i wio­
sna) chłopi otrzymali 70 proc,,

(Dokończenie na str. 2)

Do Berlina przybiła 
delegacja KC PZPR 

na II konferencję SED
BERLIN (PAP). W celu 

wzięcia udziału w obradach 
drugiej konferencji Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności (SED), która odbędzie 
się w dniach od 9 do 12 bm., 
przybyła do Berlina delega­
cja KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. W skład 
delegacji wchodzą* członek Biu 
ra Politycznego KC PZPR wi 
cepremier tow. Aleksander Za­
wadzki, pierwszy sekretarz 
KW PZPR we Wrocławiu — 
tow. Ryszard Kuligowski oraz 
zastępca kierownika wydziału 
prasy KC PZPR — redaktor 
tow. Jerzy Kowalewski.

Na lotnisku w Schoenfeld 
gości polskich witali członko­
wie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC SED.

XIII sesja Komitetu 
Wykonawczego ŚDFK 

obradować będzie w dniach 
18—20 bm. w Bukareszcie

BUKARESZT PAP. Opubli­
kowano tu wiadomość, że w 
dniach od 18 do 20 bm. odbę­
dzie sie v Bukareszcie XIII se 
«ia Komitetu Wykonawczego 
Światowe! Demokratyczne! 
Federacii Kobiet. Sesia omó­
wi nsstenuiace zagadnienia:

Uchwały nadzwyczainei se­
sji Światowej Radv Pokoju: a- 
oel o zwołanie kongresu naro­
dów w obronie pokoju a za­
dania Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet: wy­
niki Międzynarodowego Dnia 
Obrony Dziecka a zadania w 
dziedzinie wzmożenia walki w 
obronie dzieci: zadania krajo­
wych organizacji kobiecych na 
odcinku obrony równości ko­
biet.

Przed Zlotem

Grupa dziewcząt z frałacu Młodzieży w Szczecinie po­
stanowiła przygotować szereg podarunków zlotowych. 
Między innymi zobowiązały się one wyhaftować kilka­
naście serwetek o tematyce młodzieżowej, gazetkę pt. 
„Warszawa" oraz dużego orła.

Zobowiązania swe młodzież z gabinetu rękodzielniczego 
wykonała już w 90 proc.

Na zdjęciu: Bogumiła Limont i Kazimiera Dułaś haf­
tują orła.

CHLEWMISTRZ 
EDMUND LEPAK 

STAJE DO CZYNU 
LIPCOWEGO

Na naradzie produkcyjnej 
załogi PGR Machowinko (pow. 
Słupsk), chlewmistrz Edmund 
Lepak wspólnie z aktywem 
gospodarstwa przeanalizował 
wykonanie przez chlewnię pla 
nu oraz długofalowego zobo­
wiązania chlewmistrza. Dia 
uczczenia urodzin tow. Bieru­
ta i Święta 1 Maja ob. Lepak 
zobowiązał się odchować do 
końca roku 360, zamiast pla­
nowanych 312 prosiąt. Do pół 
rocza zobowiązanie wykonane 
zostało z nadwyżką—Edmund 
Lepak odchował 197 proąiąt. 
Dlatego też dla uczczenia Swię 
ta Odrodzenia, odpowiadając 
na apel brygadiera chlewni 
Franciszką Włodarczyka z 
PGR Chude postanowił on 
zwiększyć swe dotychczasowe 
zobowiązanie i odchować w 
1952 r. nie 360, ale 450 pro­
siąt.

Pragnąc' godnie powitać i 
uczcić nadchodzące Święto Od 
rodzenia cała załoga podjęła 
szereg zobowiązań produkcyj 
nych. Zobowiązano się m. 
in. zwiększyć wydajność bura 
ka cukrowego i ziemniaków, 
zakończyć koszenie zbóż kłoso 
wych, motylkowych i ole­
istych 8 dni przed terminem, 
a zwózkę zbóż półtora dnia 
wcześniej, wykonać podoryw 
ki w przeciągu 13 dni, siew 
poplonów — w 2 dniach. 
Omłoty zbóż kwalifikowa­
nych oraz* 10 proc, zbóż kon- 
sumcyjnych dokonane zosta­
ną w czasie żniw bezpośred­
nio ze sztyg, a omłoty wszyst­
kich zbóż zakończone będą do 
dnia 24 grudnia. Zobowiąza­
nia te podjęte zostały w opar 
ciu o zobowiązania indywi­
dualne i grupowe. W realiza­
cji podjętych zobowiązań ro­
botnicy Machowinka współ­
zawodniczyć będą z sąsiednim 
PGR Wytowno.

R. Widera

KOBIETY RZS CHARNOWO 
WYPRACUJĄ 

PO 100 DNIÓWEK 
OBRACHUNKOWYCH

W odpowiedzi na wezwanie 
RZS Skrzatusz. spółdzielcy z 
Charnowa (pow. Słupsk) 
uchwalili szereg zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia 
Święta Odrodzenia. Postano­
wili oni m. in. zwiększyć wy 
dajność z ha ziemniaków, bu­
raków cukrowych i brukwi. 
Kośby i zwózki zbóż kłoso­
wych dokonają w ciągu 15 
dni, zamiast planowanych 20. 
Na tym samym areale prze­
prowadzą podorywki w ciągu 
12 dni, tj. zakończą je w 5 dni 
po skoszeniu. W czasie akcji 
żniwnej wymłócą 40 proc, ży­
ta i 30 proc, pozostałych zbóż. 
Wyhodują dodatkowo 2 jałów

ki, zwiększą pogłowie trzody 
chlewnej z 80 do 110 sztuk 
oraz wychowają od każdej ma 
ciory 5 prosiąt w każdym 
miocie.

Na 49 członków spółdzielni 
przypada 22 kobiety. W czasie 
nasilenia robót prawie wszyst 
kie wychodzą do pracy. Z ich 
inicjatywy RZS zakontrakto­
wał dodatkowo 2 ha lnu i 1 ha 
buraków cukrowych. Dzięki 
kobietom zostały już opielone 
i przerwane buraki i prawie 
całe 4 ha warzyw. Kobiety 
mogą wydatnie pomagać męż­
czyznom, ponieważ dla dzieci 
otwarto w spółdzielni przed­
szkole i żłobek.

W dniu dzisiejszym spółdziel 
czynie i członkinie rodzin 
spółdzielców zobowiązały się 
przepracować w ciągu tego 
roku niemhiej niż po 100 dnió 
wek obrachunkowych. Ze swo 
ich działek przyzagrodowych 
wychowają i odstawią po 1 
tuczniku lub po 9 prosiąt. Bę­
dą one współzawodniczyć po­
między sobą w wykonaniu pod 

' jętych zobowiązań.
R. Bielińską

PSZCZELARZ A. BYLIŃSKI 
PODEJMUJE

CZYN LIPCOWY
5 bm. pszczelarz Adolf By- 

liński z RZS Zal&ski (pow. 
Słupsk) przeanalizował współ 
nie z przewodniczącym Włady­
sławem Skrzypińskim możli­
wości zwiększenia ilości uli i 
produkcji miodu. Po naradzie 
Byliński zobowiązał się w Czy 
nie Lipcowym przekroczyć 
plan zwiększenia liczby uli o 
dalsze 4 roje oraz wyproduko 
wać w tym roku z pasieki 120 
kg miodu zamiast planowa­
nych 100 kg.

Za jego przykładem poszli 
pozostali członkowie spółdziel­
ni w Zalaskach. Przystępując 
do współzawodnictwa lipcowe­
go zobowiązali się onł przepro 
wadzić koszenie i zwózkę zbóż 
z obszaru 108 ha w 15 dniach, 
tj. na 7 dni przed terminem, 
wykonać podorywki na tym sa­
mym areale w 3 dni po skosze­
niu zbóż oraz wymłócić 50 proc, 
zbiorów kłosowych w czasie 
żniw. Ponadto spółdzielcy 
przeprowadzą zasiewy wiosen­
ne na obszarze 50 ha w 8 
dniach, czyli o 3 dni wcześniej, 
do 10 września sprzedadzą kra 
jowi 50 ton zboża, czyli o 23 
tony więcej, niż wynosił ich 
ubiegłoroczny plan skupu w 
terminie Odstawią 55 ton ziem 
niaków j 900 q buraków cu­
krowych, wszystkie należności 
finansowo wobec Państwa ure 
gulują w wyznaczonych termi­
nach.•

Jednocześnie spółdzielcy z 
Zalasek zawarli umowę o współ 
zawodnictwie w wykonaniu pod 
jętych zobowiązań z RZS Char 
nowo.

J. Krawczyk
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Światowa Rada Pokoju domaga się 
natychmiastowego zakończenia wojny w Korei 
i pokojowego uregulowania problemu japońskiego

Rezolucje berlińskiej nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju
Polaczek i Kowacz 

wykonali swoje zobowiązania
BERLIN PAP. Światowa Rada Pokoju uchwaliła rezo­

lucje w sprawie położenia kresu wojnie w Korei.
Od przeszło dwóch lat — 

♦twierdza rezolucia — trwa w 
Korei okrutna wolna, która 
cechuie zagłada ludności cy­
wilne). mordowanie 1 złe trak­
towanie ieńców woiennych, 
masowe bombardowania o- 
twartvch miast, używanie na­
palmu i gazów truiacvch.

Światowa Rada Pokotu po 
zapoznaniu sie z przedstawio­
nymi lei dokumentami doszła 
do przekonania, że w Korei u- 
żvwano także broni biologicz- 
nei.

Amerykańskie siły zbrolne 
mnożą agresywne działania 
Przeciwko Chinom, co stwarza 
niebezpieczeństwo rozszerze­
nia konfliktu: po zbombardo­
waniu wielu miast chińskich, 
do użyciu broni biologicz­
nej na terytorium Chin, po 
nieiednokrotnych groźbach u- 
żvcia broni atomowej — nie­
dawne naloty na elektrownie 
wodne na rzece Jaluczian. któ 
re zaopatruia w prąd przemysł 
Chin północno - wschodnich, 
ftanowia rozmyślna prowoka­
cje obliczona na to. ażeby u- 
trudnić zawarcie rozeimu.

Za te metody prowadzenia 
woinv .stosowane przez ame­
rykańskie dowództwo wojsko­
we w Korei, oraz za nieustan­
ne przeszkody utrudniające po 
step rokowań w sprawie rozej 
mu ponoszą odpowiedzialność 
nie tvlko Stany Zjednoczone, 
lecz również — rządy wszyst­
kich kraiów, które popierała 
bezprawna ingerencje Naro­
dów Zjednoczonych w wew­
nętrzny konflikt w Korei i któ 
re oddały swe siły zbrojne pod

rozkazy amerykańskiego do­
wództwa naczelnego, którego 
działalność prowadzona w 
Imieniu ONZ nie dale sie po­
godzić z pokojowymi celami, 
proklamowanymi przez Kartę 
Narodów Zjednoczonych.

W celu położenia kresu cier 
Cieniom narodu koreańskiego 
1 w celu utrzymania Dokoiu. 
Światowa Rada Pokoju wzy­
wa wszystkie narody, aby za­
żądały:
1 Natychmiastowego polołe-
1 nia kresu działaniom wo­

jennym przez podpisanie rozej 
mu na zasadzie poszanowania 
prawa międzynarodowego i 
zwyczajów międzynarodowych; 
podpisanie tego rozejmu zale­
ży obecnie tylko od tego, aby 
delegacja amerykańska zrezy­
gnowała ze swych nieuzasad­
nionych żądań w sprawie re­
patriacji jeńców wojennych.
O Ratyfikacji 1 przestrzega- 
" nia przez wszystkie kraje 
protokółu genewskiego z 17 
czerwca 1925 roku, zakazują­
cego używania środków wojny 
bakteriologicznej.

Osiągniecie tvch najpilniej- 
sżvch celów pozwoli ustano­
wić trwały pokój w Korei 
przez pokojowe 1 sprawiedliwe 
uregulowanie problemu kore­
ańskiego. poszanowanie swo­
bodnie wyrażone, woli naro­
du koreańskiego 1 wycofanie z 
Korei wszystkich obcych 
woisk.

Wojna w Korei z lei okru­
cieństwami i stosowaniem bro 
ni masowej zagłady fest po­
ważnym ostrzeżeniem dla 
wszystkich narodów świata.

Traktat podpisany w San 
Francisco pod naciskiem Sta­
nów Zjednoczonych 1 Japoń- 
śko-amerykańskl pakt bezpie 
ęzeństwa Już w dwa miesiące 
po Ich wejściu w życie (28 
kwietnia 1952 r.) wywołały 
wyraźny opór narodu Japoń­
skiego. który uważa, że ukła-

NOWI AMBASADOROWIE 
ZSRR W RUMUNII

I CZECHOSŁOWACJI
MOSKWA PAP. Prezydium 

Radv Najwyższej ZSRR mia­
nowało A. Ławrentiewa am­
basadorem ZSRR w Rumuń­
skie! Republice Ludowej, zwal 
nlgiac go ze stanowiska amba 
sodora ZSRR w Republice Cze 
cb "słowackiej.

Prezydium Radv Najwyższe! 
ZSRR zwolniło S. Kawtaradze 
z» stanowiska ambasadora 
ZSRR w Rumuńskiei Republi 
ca Ludowej.

Prezydium Radv Najwyższej 
ZSRR mianowało A. Bogomo- 
łowt ambasadorem ZSRR w 
Republice Oechosłowackiel.

Rada ministrów zwolniła Bo 
gomołowa ze stanowiska wi­
ceministra spraw zagranicz­
nych ZSRR.

głyby jednak być jeszcze więk 
sze, gdvbv instancje ZMP-ow- 
skie potrafiły pełniej niż do­
tychczas wciągnąć do pracy 
cała młodzież wieiaka. Na tle 
wspaniałej pracy młodzieżow­
ców miast, praca kół wielsklch 
jest leszcze nlewvstarczaiaca i 
na odcinek wiejski należy o- 
becnie zwrócić szczególna u- 
wage. tvmbardzlei. że zbliża­
jące sie żniwa wymagała mo­
bilizacji całej młodzieży do 
wydajniejszej pracy.

Do niedociągnięć w pracy 
przedzlotowei należy również 
niesystematyczna i niedosta­
teczna działalność komisji 
współzawodnictwa. Komisje te 
ograniczyły swoją prace do 
wytypowania delegatów i o- 
becnie nie przejawiała prawie 
żadnej działalności. Zarzady 
ZMP na wszystkich szczeblach 
winny zadbać o to. bv rozwi­
nięte współzawodnictwo w 
Drodukcli i wzmożona praca 
kulturalno - oświatowa kół 
nie zostały zahamowane, by 
Czvn Zlotowy przemienił się 
w trwały dorobek naszej mło­
dzieży.

Strajk 170 tys. górników 

w Japonii

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Tokio, że 7 bm 
rozpoczął sie drugi z kolei 24- 
codzfnny straik 170 tvs. robot­
ników 8 największych spółek 
węglowych. Strajkujący doma 
gala sie poprawy warunków 
pracy.

stracyjnemu, ponieważ stano­
wią one niebezpieczeństwo dla 
pokojowego rozwoju nie tylko 
narodu Japońskiego oraz naro­
dów Azji 1 strefy Oceanu Spo­
kojnego, lecz także dla poko­
jowego rozwoju narodów resz­
ty świata.

Wydarzenia potwierdziły słu 
szność stanowiska wyrażonego 
w rezolucji światowej Rady 
Pokoju na Jej sesji wiedeń­
skiej, odbytej w dniach 1—6 
listopada 1951 roku. Szybkie 
postępy remllltaryzacjl Japo­
nii, utrzymanie na obszarze 
Japonii amerykańskich wojsk 
okupacyjnych 1 licznych bazwo 
Jennych, podpisanie tzw. trak­
tatu pokojowego z marionetko 
wym rządem Czang Kal szeka 
oraz popieranie przez Amery­
kanów agresywnych ugrupo­
wań w innych częściach Azji, 
podkreślają Jeszcze bardziej 
takt wykorzystywania Japonii 
Jako bazy agresji.

W związku z tym nfebezple 
czeństwem rozszerzenia wojny 
w Azji, światowa Rada Poko­
ju uważa, że:

— Traktat podpisany w San 
Francisco 1 układy, które zeń 
wypływają, są pozbawione mo­
cy prawnej, ponieważ nie 
uwzględniają porozumień mię 
dzynarodowych; traktat ten I 
układy powinny być zastąpio­
ne prawdziwym traktatem pod 
pisanym przez wszystkie zain­
teresowane państwa.

Traktat ten powinien prze­
widywać:

a) wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych i zakaz 
tworzenia obcych baz wojen 
nych w Japonii;

b) pełną suwerenność naro­
du japońskiego i konieczność 
jego rozwoju w warunkach de­
mokracji i pokoju.

Światowa Rada Pokoju wi­
ta z uznaniem bohaterską wal­
kę narodu Japońskiego o po­
kój, niezależność 1 demokra­
cję, przeciwko siłom military 
zmu 1 wojny oraz wzywa Inne 
narody Azji 1 strefy Oceanu 
Spokojnego do największych 
wysiłków w celu poparcia tej 
walki. W ten sposób narody te 
zabezpieczą swój własny de 
mokratyczny i pokojowy roz­
wój. światowa Rada Pokoju 
wzywa miłujące pokój narody 
wszystkich krajów, których 
rządy podpisały traktat w San 
Francisco, do walki o zastą­
pienie tego traktatu przez 
prawdziwy traktat pokojowy.

W tym celu Światowa Rada 
Pokoju wzywa narody Azji I 
strefy Oceanu Spokojnego, a- 
by dołożyły wszelkich starań 
dla zmobilizowania sił pokoju 
1 demokracji w celu zwołania 
kongresu obrońców pokoju 
krajów Azji 1 strefy Oceanu 
Spokojnego, który to kongres 
ma się odbyć w Pekinie Je- 
sienią 1952 roku. Kongres 
ten pomoże w znalezieniu za­
dowalającego rozstrzygnięcia 
problemów, stojących przed 
.Japonią i Innymi krajami Azji 

1 strefy Oceanu Spokojnego.

W połowie czerwca br. kie­
rownik świetlicy przy biało- 
gardzkiej ro-szaroi, ob. Stani­
sław Polaczek zobowiązał się 
doprowadzić do porządku świe 
tlicę przyzakładową i podnieść 
paziom żye-a świetlicowego. 
Realizując »woje zobowiązanie 
ob. Polaczek wspólnie z kierów 
nikiem zespołu, ob. Kowaczem, 
zorganizował zespół taneczny, 
a następnie kilka wieczornic, 
zachęcając tym samym całą 
młodzież do udziału w pracy 
artystycznej. Pod kierowni­
ctwem ob. Kowacza zespół ta­
neczny rozpoczął systematycz­
ną pracę, dzięki której w wo­

jewódzkich eliminacjach zespo­
łów artystycznych grupa biało 
gardzka zdobyła pierwsze miej 
sce i prawo udziału w Zlocie 
Młodych Przodowników w War 
szawie. Zwycięski zespół otrzy­
mał w nagrodę 3 gitary oraz 
dyplom wyróżnienia.

Kierownik świetlicy — ob. 
Polaczek i ob. Kowacz wzywa­
ją wszystkie świetlice przyza­
kładowe z terenu całego woje­
wództwa do współzawodnictwa 
w podnoszeniu poziomu pracy 
świetlicowej.

Edwa/rd Smętek

Usprawnić pracę zlewni mleka 
w Dębnicjj Kaszubskiej

W licznych gromadach po­
wiatu słupskiego czynne są 
punkty zlewu mleka. W więk­
szości wypadków pracują one 
dobrze i chłopi-hodowcy zado 
woleni są z ich pracy.

Niestety kilka zlewni na te­
renie powiatu słupskiego nie 
wywiązuje się należycie ze 
swego zadania. Np. w Dębnicy 
Kaszubskiej kilkadziesiąt li­
trów śmietany magazynowano 
na punkcie około 20 dni, a, sa­
mochód mleczarski kursujący 
tam codziennie nie zabierał te­
go cennego produktu. W Bińci- 
nie przez całą dobę przetrzyma 
no 200 litrów mleka, które

wskutek tego ^kwaśniało. Po­
wód — kierowca samochodu 
mleczarskiego nie chciał od­
wieźć mleka do sklepów mle­
czarskich.

W gromadzie Mielno pomie­
szczenie, w którym urządzono 
zlewnię, jest brudne i zanie­
dbane.

Kierownictwo Powiatowych 
Zakładów Mleczarskich w Słup 
siku, jest głuche na . wszystkie 
skargi chłopów z tej gromady 
i nie robi nic, aby zlikwidować 
nieporządki.

St 2. I

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe wzmaga swą walkę
o umocnienie spójni miasta ze wsią

(Dokończenie ze str. 1) 
a w tym spółdzielnie produkcyj 
ne 4,5 proc.

Przy krytyce braku sztucz 
nych nawozów nie słyszy się 
normalnie uwag o marnotraw­
stwie obornika i gnojówki, o 
braku kup kompostowych, o 
nie wykorzystaniu torfu, wap­
na i Innych środków nawozo­
wych, o zaniedbaniu produkcji 
nawozów zielonych”.

„Aktyw nasz winien się za­
jąć walką z marnotrawstwem 
obornika, propagandą nawo­
zów zielonych, kompostu, miału 
torfowego, wapna itd.”
ZASADNICZE INTERESY 

KLASY ROBOTNICZEJ 
I MAS CHŁOPSKICH 

SĄ WSPÓLNE
W części referatu omawiają­

cej zagadnienia spójni między 
miastem i wsią mówca stwier­
dza: .Zasadnicze interesy kla­
sy robotniczej i podstawowych 
mas chłopskich są wspólne".

„Zadaniem Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego jest or 
ganizować i uświadamiać 
swych członków, a także chło­
pów bezpartyjnych o słusznoś­
ci współdziałania z klasą robot 
niczą i pod jej przewodni­
ctwem, jak również wciągać 
chłopów małorolnych i średnio 
rolnych do udziału we władzy: 
w radach narodowych, w spół 
dzielczości rolniczej, aby dele­
gaci chłopscy pilnowali tam in 
teresów ogółu i dobra społecz­
nego, chroniąc je przed speku­
lantami, kułakami, oszustami, 
biurokratami”.

„Klęską dla robotników 1 
chłopów w ustroju kapitali­
stycznym było bezrobocie, 
głód, ciemnota, upośledzenie 
społeczne, choroby, wymiera­
nie, emigracja, ucisk policyj­
ny. O zniesienie tych klęsk 
walczyli dziesiątkami lat robot 
nicy i chłopi,'a w Polsce Ludo­
wej dążą oni do jak najszyb­
szej likwidacji pozostałości po 
rządach burżuazji".

Omawiaiac obowiązki oby­
wateli wobec państwa robot­
niczo - chłonskie^o. wicepre­
zes NKW ŻSL wskazuje:

..Chłop 1est obowiązany do 
Płacenia podatku gruntowego. 
Podatek 1est płacony także 
nrzez robotników. tvlko nie od 
nrzvchodowości gospodarstwa, 
a od zarobków. W Polsce Lu­
dowej obowiązuje w polityce 
oodatkowel zasada, że kto ma 
wiece! dochodu. czv zarobku, 
ten płaci według wyższej nor

mv. czyli podatek progresyw­
ny. naibardzie’ sprawiedliwy".

..Równocześnie obok klasy 
robotniczej — również i chło­
pi musza dawać swój udział 
do wspólnej budowy. Leży to 
we wspólnym interesie i dla­
tego bieżące różnice na tym 
czy innvm odcinku dadza sie 
rozwiązać lak powiedział Pre­
zydent Bierut: ..znajdują roz­
wiązanie w ramach sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego".

Duża cześć referatu Stefan 
Ignar poświecą omówieniu za­
dań aktywu ZSL w propago­
waniu i rozszerzeniu spóldzlel 
czości produkcyjnej na wsi. w 
umacnianiu starych spółdziel­
ni. w zakładaniu nowych — ja 
ko gospodarstw gwarantula- 
cvch wysokie pilony i wysokie 
wyniki hodowli, a wlec korzy­
stnych dla chłopów i całego 
narodu. Mówca nawołuje do 
zdecydowanej walki z machi­
nacjami kułaków i spekulan­
tów. godzącymi w interesy 
chłopów pracujących, w inte­
resy całego narodu.

TRZEBA PODNIEŚĆ 
PRODUKCJĘ ROLNĄ

Przechodząc do omówienia 
najbliższych zadań Stronnic­
twa prelegent wskazuje:

„Nienadążanie produkcji roi 
nej za przemysłem stanowi jed 
ną z najważniejszych trudno­
ści. które musimy pokonać”.

Podniesienie orodukcji rol­
nej ma decydujący wpływ na 
złagodzenie istniejących trud­
ności. Chodzi tu o organizacyj 
ny, regulujący wpływ naszych 
ogniw organizacyjnych — ko 
mitetów wykonawczych i kół 
gromadzkich na stałe podno­
szenie produkcji towarowej w 
indywidualnych gospodar­
stwach chłopskich wciąż je­
szcze decydujących o zaopa­
trzeniu ludności nierolniczej 
w żywność i fabryk w surow­
ce. W walce o rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej 
nie wolno o tym zapominać.

SZERZEJ ROZWIJAĆ 
WSPÓŁZAWODNICTWO 

NA WSI
Jednocześnie organizacyjny, 

regulujący wpływ Stronnictwa 
na produkcie rolna musi prze­
jawiać sie we wzmożone! pra­
cy politycznej. Wokół każdego 
zagadnienia w produkcji: 
sprzętu zbóż, terminowego o- 
młotu i dostawy. Dodorywek. 
siewu poplonów. kiszenia pasz 
trzeba rozbudzać współzawod

nictwo. szlachetna wallke o 
pierwszeństwo w produkcji. 
Trzeba rozwijać współzawod­
nictwo o imię dobrego gospo­
darza, dobrego obywatela i po 
trioty, wzorowej gromady i 
gminy.

Trzeba rozwiłać te walkę 
przy wykonywaniu obowiąz­
ków wobec Państwa. Stoimy 
przed wielka kampania skupu 
zboża, w które! w latach u- 
biegłych wyrosło tylu aktyw­
nych działaczy i działaczek 
chłopskich. Trzeba w walce o 
wykonanie planów skupu i 
kontraktacji. przy spłacie po­
datku gruntowego, rozwijać w 
masach chłopskich obok dobre 
go rozumienia własnych inte­
resów. przywiązanie i ofiar­
ność w stosunku do Ludowej 
O1czvznv.

Walki o wzrost produkcji roi 
nej nie można odrywać od wal 
ki o rozwói spółdzielczości Pro 
dukcvine1. Mv idziemy do so­
cjalizmu na wsi poprzez pod­
niesienie indywidualnych go­
spodarstw mało 1 średniorol­
nych i wykorzystanie Wszyst­
kich rezerw tkwiących jeszcze 
w gospodarce drobnotowaro- 
wej. Interesy mas chłopskich, 
interesy naszego Państwa żale 
żą w dużej mierze od tempa 
przebudowy ustroju rolnego. 
Musimy nadrobić nasze zanied 
bania w tvm zakresie.

UMASOWIC RUCH 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 

PRODUKCYJNEJ
Nasz aktyw musi powięk­

szyć i pogłębić swój zasób wia 
domości o gospodarce spół­
dzielni produkcyjnych, o ich 
organizacji pracy i organi­
zacji produkcji. Trzeba wal­
czyć o dalsziy rozwój ruchu 
spółdzielczego, wzmóc pracę 
w kołach ZSL w spółdziel­
niach. tępić tendencje odgra­
dzania sie spółdzielców od wsi 
indywidualnej. Zadaniem nasze 
go Stronnictwa jest rozszerzyć 
i umasowić ruch spółdzielczo­
ści produkcyjnej przez właści 
wv stosunek do niższych ty­
pów spółdzielni. Trzeba uczyć 
sie na przykładach dobrze go­
spodarujących spódzielni typu 
I i Ib.
ZACIEŚNIĆ WSPÓŁPRACĘ 

Z PGR-aml 1 POM-aml
Trzeba zmienić również sto 

sunek naszego aktywu do 
POM-ów i PGR-ów. Nam prze 
de wszystkim jest potrzebna 
współpraca z POM-ami, które 
pomagają spółdzielcom, które

tworzą nowe ognisk* aocjałU 
stycznej gospodarki na wsi, 
które ostatnio, po przejęciu 
SOM-ów gospodarzą wszystJd 
ml maszynami, jakie chłopi 
otrzymują od Państwa. To s* 
mo odnosi się do PGR-ów, na 
których socjalistyczną gospo­
darkę patrzą chłopi.

Przed szeregami ZSL etoi 
okres wytężonej pracy poli­
tycznej i gospodarczej. Żniw* 
i ©młoty, przygotowania do je 
siennej akcji siewnej, skup 
zboża, mleka i żywca, spłat* 
podatku gruntowego — ote 
najważniejsze zadania gospo­
darcze.

Jednocześnie jesteśmy w 
przededniu uchwaleni* Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej - Wielkiej Kar 
ty Zwycięstwa ludu polskiego. 
Po uchwaleniu Konstytucji sta 
nie się aktualna sprawa wy­
borów do Sejmu i rad naro­
dowych.

Wymagać to będzie od na* 
mobilizacji wszystkich sil. 
Wróg usiłuje nam przeszko­
dzić w marszu naprzód. Trze­
ba, żeby nasz aktyw znal 
strategię wroga, żeby odpie­
rał natychmiast jego ataki.

Trzeba rozszerzyć teren na­
szej działalności, powiększać 
szeregi Stronnictwa, zwłaszcza 
w tvch gromadach, gdzie nie 
ma Dracv Dolitvcznei. gdzie 
niejednokrotnie wróg — kułak 
i spekulant terroryzuje mało 
i średniorolnych chłopów, 
gdzie tumani ich reakcyjny 
kler. Trzeba łaczvć w groma­
dzie nasze wysiłki z Draca o« 
niw Dartvlnvch. z Drace kół 
ZSCh. z wysiłkami kobiet I 
młodzieży wiejskiej. Partia li­
czy na nasz zwiększony udział 
w Dracv polityczne! na wsi w 
Dracv nad mobfflizacia mas 
chłopskich do podnoszenia sił 
gospodarczych i obronnych na 
szei Ojczyzny.

„Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa — mówił Prezydent Bie­
rut na VII Plenum KC PZPR 
— pragnie być silna świado­
mością mas. Świadomość ta 
rośnie i kształtuje sie w co­
dziennej nracy milionowych 
mas pracujących nad umacnia 
nłem i pomnażaniem sił nasze 
szego Państwa — najwyższe­
go dobra i największej zdoby­
czy polskiego ludu pracujące­
go. Najistotniejszy wyraz na­
szym dążeniom nadafe hasło, 
wysunięte przez VI Plenum — 
hasło frontu narodowego w 
walce o pokój i Plan Sześcio­
letni".

Kampania zlotowa 
rozminęła ruch współzawodnictwa 

i usprawniła pracę ZMP
(Dokończenie ze str. 1) 

zetki ścienne, zabawy na wol­
nym powietrzu. grv sportowe, 
wciągąiac do tvch imprez sze­
rokie rzesze młodzieży. W po­
wiecie wałeckim zorganizowa­
ne 26 występów artystycznych 
w PGR-ach i gromadach, w 
tvm samym Dowiecie młodzie­
żowcy z gromad indywidual­
nych Brzeźnicy i Budv wyre­
montowali śwdetlice organizu­
jąc w ten sposób od podstaw 
żvcie kulturalno - oświatowe 
tvch gromad.

Dotychczasowe wvniki kam 
pąnii zlotowej sa dobre, mo-

Rezolucja uj spraiuie Japonii
BERLIN (PAP). Światowa Rada Pokoju na swej nad­

zwyczajnej sesji w Berlinie uchwaliła następującą rezolucję 
w sprawie walki przeciwko remllltaryzacjl Japonii, o Japo 
nlę demokratyczną. • ,

dy te zostały mu narzucone 
ze szkodą dla Jego żywotnych 
Interesów I dla Jego pragnie­
nia pokojowego rozwoju.

Miliony ludzi na całym śwle 
cle popierają naród Japoński 
w Jego oporze przeciwko tym 
układom oraz zawartemu na­
stępnie porozumieniu admlnl-



Karo! hwolik
palacz w Szczecińskiej Wytwórni Wódek PMS

Jak obniżyłem zużycie 
węgla o 53,4 procent
Na odbytej przed kilku dniami w Warszawie Krajowej 

Naradzie Oszczędności Paliw, zastępca przewodniczącego 
PKPG, tow. Eugeniusz Szyr, zwrócił m. in, uwagę na 
konieczność iak najintensywniejszego popierania ruchu 
racjonalizatorskiego z zakresu obsługi urządzeń ciepl­
nych, wskazując na przykładzie palacza Wytwórni H’ń- 
dek PMS w Szczecinie, tow. Kwolika, jak wielkie re­
zultaty w zorganizowanej akcji oszczędności węgla dają 
już zastosowane pomysły racjonalizatorskie i usprawt 
nie nia.

Poniżej zamieszczamy wypowiedź tow. Kwolika o tym, 
jak osiągnął swoje piękne wyniki i jak -mu zamiar jesz­
cze je powiększać. (Red.)

Myśl, żeby oszczędzać spala­
ny przeze mnie w kotłowni wę­
giel ’ szła mi do głowy ja* 
koś na początku zeszłego roku. 
A raczej dopiero wtedy mogła 
nabrać realnych kształtów, bo 
w tym właśnie czasie kierow­
nictwo zaczęło nas zapoznawać 
z planami produkcji i zużycia, 
z kosztami własnymi. I uświa­
domiłem sobie wtedy, ile tu 
węgla spalamy bezużytecznie, 
ie to węgla poprzez niewłaści­
we spalanie ucieka kominem w 
powietrze i ile go zostaje nie* 
snalonego w popiele. A prze­
cież to tak, jak bym siebie i 
innych ribotników okradał, bo 
fabryka jest, nasza, nie lek ta 
gorzelnia hr. Romera, z której 
mn:e w 1938 r. wyrzucono na 
bruk po 18 latach pracy, tyl­
ko ' >-o że się dzierżawcy
zm’»nili.

Zaczełom więc staranniej ob 
ch idzie się z kotłem. Pilnowa* 
łe"\ ahv k’aśó )1R palenisko 
tylko tyle węgla, ile potrzeba 
by’ > do wytworzenia "otrzeb- 
r • ■ ' ' ' '■■p-v. ih wę­
giel na palenisku rozłożony był 
równo i równo się spalał. Re­
gulowałem ciąg — czyli robi* 
lem to wszystko, co powin;en 
robić kaź ly dobry pa’acz. Uzy 
skaleni nawet pewne oszczęd­
ności, ale nie zadowoliło mnie 
to.

Obsekwnliic palenisko kotła, 
który oh«Un»m|e Oł|n wyżyłom, 
że palenisko jest za duże 
na nasze potrzeby i przeto spo­
ro węda spala s’e bezużytecz­
nie. Wv«tąn:łnm w!ec do kies 
rownictwa t wnioskiem, aby

zmniejszyć powierzchnię rusz­
tów. Ale kierownictwo zakładu 
uważało, że będzie to zbyt 
kosztowne. Cóż więc miałem ro 
bić? Zabiłem popiołem jedną 
trzecią rusztów, bo nie mogłem 
patrzeć na marnotrawstwo 
paliwa. Uzyskałem przez to 
również lepsze spalanie, z ko­
mina nowej kotłowni przestał 
wydobywać sie czarny dym. a 
powietrze , które dotąd prze­
dostawało się przez tamtą 
część rusztów do paleniska, 
przestało obniżać temperaturę 
pod kotłem. To wszystko ra» 
zem dało duże oszczędności wę­
gla. Gdy zrobiono bilans za 
tamten rok, okazało się, że 
zmniejszyłem zużycie węgla 
przez zakład o 48 proc.

W tym roku mam wyniki 
jeszcze lepsze. Np. w kwietniu 
spaliłem zamiast 56.5 ton wę­
gła tylko 13.6 t. A w ciągu 
pierwszego półrocza oszczędzi­
łem 53,4 proc, paliwa. Te wy­
niki mnie nie zadawalają. Cho 
ciąż prześwity w rusztach w 
naszym piecu są duże i nie po* 
zwalają na spalanie samego 
miału, to doszedłem do wnio­
sku. że jednak pewną jego do* 
mięszkę można by zużywać. 
Trzeba by tylko najprzód rzu­
cać na ruszty, tak jak teraz, 
orzech, a jak się już w miarę 
palenia zestali, sypać na 
wierzch miał. Myślę, że w ten 
sno^ób można by było zużywać 
ze 30—40 proc, miału. Prosi* 
łem nawet na wiosnę kierow­
nictwo naszej fabryki aby 
sprowadziło miał. Ale jak do­
tąd. ciągłe go nie ma. A szko­
da. bo to pomogłoby obniżyć 
dalej koszty własne zakładu.

Dzień 7 lipca stał sie dla 
mnie świętem. Wszyscy w kra­
ju mogli przeczytać, że o mnie, 
prostym palaczu, starym już 
człowieku, mówił na Ogólno­
krajowej Naradzie minister 
Szyr, że postawił mnie za 
przykład. W odpowiedz- na ten 
zaszczyt, jaki mnie spotkał, 
obiecuję, że wzmogę jeszcze 
moje wvs'łki. aby jesz­
cze wiocei obniżyć koszty włas 
ne zakładu aby zaoszczędzić 
jeszcze więcej tak potrzebnego 
naszej gospodarce węgla.

Nasi korespondenci piszą:

»Czuliśmy się cząstką kraju...«
"D eis zapowiadał sie iak 

zwykle: sorty zachodnio- 
euroneiskle. które nasz statek 
odwiedzał kursując na regular 
nei linii

Wyruszyliśmy ze Szczecina 
do pobliskiego portu Wismar. 
w bratniej nam NRD. po ładu 
nek soli potasowej. Załoga do­
kładnie i sumiennie wyczyści­
ła i uszczelniła ładownie, ro­
botnicy niemieccy sprawnie za 
ładowali statek w przeciągu 
kilkunastu godzin i popłynę­
liśmy do Holandii.

T/mczasem na drugi dzień 
kanitan statku otrzymał tele­
gram. że w Rouen iest dla nas 
]rd,|ne1' otrąb do nortu szwedz. 
k:ego Halmstad. Sprawa zda* 
wo’abv sie prosta: statek wv- 
łnduie sól notasowa w Amster 
damie, oóidzie do ładunek do 
R-uien i z nim do Szwecji. Ale 
tok niestety nie lo«t. Każdy 
km nracuie na statku, wie. żo 
ról notesowa i leszcze do tec- 
luzem, to ..piekielny ładunek1’: 
wszędzie iei Pełno. warvza sie 
w każda szczelinę, silnie żło- 
pie wilgoć — trzeba dużo tru­
du i czasu. abv usunąć iei 
rę=?tki do wyładunku.

Wyczyszczenie ładowni w 
normalnym czasie musiałoby 
trwać co naimniei 2 dni. a ’ 
dzień trwałoby ich suszenie vo

Czyn Lipcowy załogi o|m »Elbląg«
wypłukaniu. Cóż wiec robić? 
Statek nasz ze względu na du­
ża stosunkowo szybkość prze­
bywa trasę Amsterdam — 
Rouen w niecałe półtorej do­
by. a tymczasem ładunek jest 
termmowy. zachodzi wiec oba 
wa bezproduktywnego postoi u 
w porcie około 2 dni celem do 
prowadzenia ładowni do pn- 
-A->d'-n. co daie straty około 
400 funtów angielskich, a na- 
"•et możliwość utraty ładun­
ku.

Wszystko zdawałoby sie. by­
ło przeciwko nam. ale w zało­
dze statku, u ludzi, u naszych 
ludzi wzbudziła sie głęboka 
świadomość tego, że trzeba u- 
czynić wszystko. abv zlikwido 
wać postój i zarobić dewizy. 
Wiedzieliśmy, że w całym kra- 
iu trwa wielki Czyn Lipcowy 
i Czyn Zlotowy, a mv iesteś- 
mv cząstką kraju...

Kapitan statku Gołyszny we 
zwał do siebie na specjalna 
odprawę szefów działów oraz 
zaprosił aktvw partvinv celem 
przedstawienia im sprawy.

Postanowiono, że na zebra­
niu całej załogi statku przędło 
żv sie powyższa sprawę celern 
podjęcia decyzji.

W związku ze zbliżającym 
sie Swietem 22 Lipca załoga 
pokładowa wraz z oficerem 
KO. oficerami i kapitanem 
oodieła zobowiązanie dopro­
wadzenia ładowni do porząd­
ku przed przyjściem do portu 
Rouen. bv nie stracić ani chwt 
li czasu. Po wyładowaniu to­
waru w Amsterdamie załoga 
przystąpiła natychmiast do re­
alizacji zobowiązań. Czyściliś­
my ładownie w morzu.

Wszyscy b.ez wyjątku mary­
narze wraz z bosmanem i ofi­
cerem KO czyścili ładownie 
Drawie bez odpoczynku przez 
24 godziny, pracując naprawdę 
z poświeceniem. Kapitan i ofi 
cerowie pokładowi prowadzili 
statek zmieniając sie przy ste­
rze i Domaga iac w lukach. Ze 
szczególną ofiarnością praco­
wali: st. marynarz Kubiak, 
mł. marynarz tow. Miszklel i 
oficer KO tow. Żugaj.

Załadowaliśmy otręby i ru­
szyliśmy z Rouen do Szwecji, 
do portu Halmstad Na zebra­
niu ZMP-owskim w czasie rei 
su kolega Michalski poddał 
mvśl. bv nadchodzący Zlot 
Młodych Przodowników powi­
tać czynem produkcyjnym.

Mvśl ta została podchwyco­
na przez cała młodzież i po ży­
wej dyskusji uchwalono wy­
malować ponadplanowo świe­
tlice statkowa oraz messe za­
łogowa i mimo, że termin tego 
zobowiązania przewidywał wy 
konanie go do 22 lipca. już w kil 
ka dni potem, dzięki przodują­
cym kolegom, iak kol.- Gąsio- 
rowski, świetlica oraz messa 
pachniały świeżutka farba, 
lśniąc czystością.

W porcie Halmstad tak po­
woli jednak zaczęto nas wyła­
dowywać. że cała załoga z 
przerażeniem przewidywała 
co najmniej 7-dniowv postój, 
zamiast przewidzianych 2 
dni. Kapitan Gołyszny. który 
widział nasze strapienie i sam 
również bvł zaniepokojony 
groźba przestoju, po krótkiej 
naradzie udał sie do władz nor 
towych. Po powrocie oświad­
czył nam:

— Byłem w głównym biu­
rze załadowcy i zaprooonowa- 
łem mu. bv z powodu braku 
robotników zezwolił nracować 
przy wyładunku statku ochot­

nikom z załogi, aby statek 
mógł wyjść w przewidzianym 
terminie. Otrzymałem zezwo­
lenie i obecnie zwracam sie do 
załogi o wypowiedzenie sie w 
tei sprawie. gdvż musze za go 
dzine dać: odpowiedź, czy sie 
na to zgadzacie i czv znajdzie 
sie do pracy co najmniej 9-ciu 
ludzi.

Nie byliśmy zaskoczeni ta­
kim postawieniem sprawy 
przez kapitana. Oficer KO tow. 
Zuga.i już oo pół godzinie za­
meldował kapitanowi, że zgło­
siło sie znacznie wiecei człon­
ków załogi, że trzeba nieste­
ty iedna trzecia odrzucić, gdyż 
w ładowni przv iednym ganku 
może pracować tylko 9-cIu lu­
dzi. Do pracy zgłosili sie za­
równo marynarze iak i mecha 
nicv. radiooficer Prusak i ofi­
cer KO tow. Zugaj.

Gdv robotnicy mieli przer­
wy Dosi|kowe. oficerowie wraz 
z kapitanem przerzucili znacz­
na ilość balotów, które zakry­
wały luki w miedz.ypokładach. 
Dzięki ochotniczej pracv zało­
gi statku, mogliśmy wyjść z 
portu bez opóźnienia i wyko­
nać przewidziany' plan Drzewo 
zu ładunków w II kwartale w 
ponad 100 proc., zaimuiac tym 
samym czołowe miejsce wśród 
statków PŻM.

Niesprawiedliwym byłoby 
nie wspomnieć o załodze ma­
szynowej. która włożyła wie­
le Pracy w konserwacje i do­
bre utrzymanie motorów, 
przez co Dracuia one bez za­
rzutów. umożliwiając tym sa­
mym wykonanie planu. Wnę­
trze maszynowni wra^ada bar 
dzo schludnie, iest ladn’e wy­
malowane. a motory pomocni­
cze. które sa pod socjalistycz­
na opieka załogi, chodzą iak 
zegarki. Z załogi maszynowej 
w sumiennym wykonywaniu 
obowiązków wyróżnia się asy 
stent maszynowy tow. Jan 
Klausa.

Najważniejszym zaś z tego 
wszystkiego bvło to. że załoga 
ó/m ..Elbląg” każde zobowią­
zanie podejmowała r.e zrozu­
mieniem sprawy i wykonywa­
ła ie sumiennie daiac dowód, 
że na obecnym etapie walki o 
wykonanie zadań Planu 6-let- 
niego. marynarze Polskiej Ma 
rynarki Handlowej nigdy nie 
za wiodą.

A. WOZNIAK 
marynarz z o/m „Elbląg-1

RYBACY „CERTY” WYKO 
NALI PLAN PIERWSZEGO 

PÓŁROCZA W 101,01%
Rybacy Spółdzielni Rybo­

łówstwa Morskiego „Certa” 
plan pierwszego półrocza br. 
mimo poważnych trudności. 
Jak rozpraszanie ryby, przedtu 
żenie okresu tarła (ze wzglę­
du na zimno) wykonali w 
101,01 proc.

Nie wszystkie jednak bazy 
wykonały plan. Podczas gdy 
baza Stepnica wykonała go w 
146 proc., baza Dąbie w 124 
proc , to baza Trzebież — tył 
ko w 97 proc., a baza Warpno 
— w 67 proc.

W wykonywaniu planu pierw 
szego półrocza szczególnie wy­
różnili się rybacy z zespołu 
niewodowego nr 8 tow. Jana 
Moszana ze Stepnicy, którzy 
plan półroczny wykonali w 
225 proc., wykonując tym sa­
mym plan roczny w 110 proc., 
załoga łodzi Sto’ 22 ze Sło’czy 
na z szyprem Piotrem Kelpi- 
szem, która wykonała już 
plan roczny w 111 proc., oraz 
załoga lodzi motorowej Trb 25 
z Trzebieży z szyprem Andrze­
jewskim. która równ’eż wyko­
nała plan roczny w 104 pro<

DOBRE POŁOWY RYBA­
KÓW NA GŁĘBI 

BORNHOLMSKIEJ
Rybacy Spółdzielni Rybołó- 

stwa Morskiego ..Bellona” z 
Dziwnowa na dorocznym zgro­
madzeniu członków spółdziel­
ni. podjęli zobowiązanie, że 
do dnia 22 lipca — wykona­
ją swój miesięczny plan w 
100 proc.

Aby zabezpieczyć wykona­
nie tego zobowiązania rybacy 
postanowili wykorzystać wszy­
stkie pogodne dni na połowy, 
łowić na nafbardzlel wydol­
nych łowiskach oraz wy- 
n’vwać na dwudniowe no’owv. 
Do realizacji zobowiązania 
przystąpiono z miejsca: pra­
wie wszystkie kutry ..Bellony" 
poczęły łowić na Głębi Born- 
holmsklej.

W ubiegłą niedzielę na Głę­
bię Bornhołmską popłynął ró 
wnież mały kuter Swi 85. Za­
łoga tego kutra, pracująca 
pod kierownictwem szypra 
tow. Izydora Żelaznego, ze 
swojego pierwszego dalekiego 
rejsu powróciła zwycięsko: 
Złowiono w ciągu dwóch dni

blisko 6 ton dorsza, t. zn. tak4 
samą ilość, którą łowią obec­
nie na tym samym łowisku ku-1 
try duże
ZAŁOGA DZI 80 WYKONA* 

ŁA JUZ ROCZNY PLAN 
POŁOWÓW

Załoga lodzi motorowej Dzl 
80 — tow. Paweł Magierek i 
tow. Józef Lupa zameldowali, 
że roczny plan połowów wyko­
nali już w dniu 5 lipca w 104 
proc.

Zarząd Spółdzielni „Belló* 
na” Jako nagrodę dla przoduj^ 
cych rybaków postanowił a- 
wansować ich z rybaków ło* 
dziowych na kutrowych — to* 
warzysze ci otrzymali do eks* 
ploatncji kuter haczykowy 
Swl 12.

Tow. Paweł Magierek prze., 
ni u jąć nową jednostkę zobcw 
wiązał się, że na tej Jednostce 
będzie pracował jeszcze wydaj 
niej niż na swojej starej ora a 
mimo, że Jednostka ta w lip* 
cu jeszcze nie łowiła, miesięcy 
nv plan wykona do dnia 15 
lipca.

W dniu 6-go lipca obaj ry-- 
bacy wypłynęli na nowej Jed 
nostce w morze po raz pierw 
szy j zastawili około 6000 ha­
ków. podczas gdy jednostki 
podobne do Ich kutra zasta­
wiają od 2—3 tys. haczyków^ 
To też połowy tch były prawie 
dwa razy wieksze, niż połowy1 
innych kutrów.

P • JdanOUl przewodniczący KC Zw. Zaw. Hutników ZSRR

Szkolenie kadr dla zakładów hutniczych ZSRR
W r. 1946 towarzysz *Stalin posta­

wił przed hutnikami radzieckimi histo­
ryczne zadanie: doprowadzić wytopy 
surówki do 50 milionów ton 1 wytopy 
stali do 60 milionów ton rocznie. Na ba­
zie współzawodnictwa socjalistycznego 
hutnicy dążą do jak najszybszej realiza­
cji tego zadania, zwiększając z każdym 
rokiem produkcję metalu, polepszając 
jakość wyrobów obniżając koszty wła­
sne produkcji.

W walce o systematyczne zwiększanie 
produkcji metali doniosłą rolę odgrywa 
sprawa szkolenia kadr, stałego podno­
szenia Ich poziomu technicznego. Reali­
zując to zadanie, stosujemy nader róż­
norodne formy 1 metody szkolenia.

Przy radzieckich zakładach hutni­
czych Istnieje szeroka sieć ..kombina­
tów” szkoleniowych, w których robotni­
cy, nie przerywając pracy zawodowej, 
podwyższają swe kwalifikacje, wzboga­
cają wiedzę techniczną. Wykładowcami 
1 instruktorami są Inżynierowie oraz 
wykwalifikowani technicy.

W skład „kombinatów” wchodzą 
t. zw kola techniczne, w których robot­
nicy uczą się kreślarstwa. technologii 
metali, teorii szybkościowego skrawania 
itp. Istnieją również kursy specjalne o 
węższym zakresie: ich uczestnicy stu­
diują konkretne procesy produkcyjne 
Ponadto prowadzi się szkoły stachanow- 
skie, koła minimum wiedzy technicznej, 
kursy dla pragnących zdobyć drugi za­
wód Itp Kombinaty szkoleniowe poma 
gają również administracji oddziałów 
fabrycznych badać metodą Kowalowa 
przodujące metody pracy I stosować Je 
w produkcji.

Najbardziej rozpowszechnioną formą 
podwyższania kwalifikacji jest szkoła 
stachanowska. Wykładowcą w szkole 
stachanowsklej Jest wykwadflkowany »•» 
botnik. który dósk< nale opanował przo 
dujące metody pracy: konsultantami 
są Inżynierowie lub technicy. W „szko­
le” tej nie ma ławek, ani tablicy. R>-

botnicy uczą się bezpośrednio przy ma 
szynie, przy wielkim piecu itd.

Praktyka wykazała, że szkoły stacha 
nowskie są ważną formą szkolenia 10- 
botnlków. Cl, którzy ukończyli szkołę 
stachanowską, z reguły znacznie zwięk­
szają wydajność pracy.

Przygotowanie kadr hutników odby­
wa się rzecz oczywista również w szko­
łach rzemieślniczych. Tak np. wybitny 
hutnik Zakładów Magnltogorsklch. lau­
reat Nagrody Stalinowskiej, Włodzi­
mierz Zacharów, ukończył przede wszy­
stkim szkołę rzemieślnicza, następni® 
zaś kursy majstrów i kształcąc się w 
dalszym ciągu, podniósł swe kwalifika­
cje do poziomu pracownika inżynieryj­
no ■ technicznego. Obecnie sani jest 
wykładowcą. Na naradzie wytwórczej 
Zacharów podzielił się niedawno z to­
warzyszami swym doświadczeniem w 
dziedzinie szybkościowych wytopów, 
opowiedział im, w jaki sposób osiągną! 
półtoragodzinne skrócenie czasu wyto 
pów i zwiększył wydajność każdego 
metra kw. trzonu pieca o 500 kg.

Tysiące młodych hutników opuszcza 
ją też co roku mury szkół fabrycznych. 
Należy dodać, że zarówno w tych szko 
lach, Jak I w szkołach rzemieślniczych 
uczniowie znajdują się całkowicie na 
utrzymaniu oańsiwa.

Wśród hutników radzieckich zdobył 
szeroki rozgłos majster Kombinatu Kuź- 
niecklego. laureat Nagród,’ Stalinow­
skiej. Michał Prlwałow. 18 lat temu, 
uo skończeniu szkoły fabrycznej. Priwa 
lew rozpoczął pracę Jako pomocnik 
hutnika Nie przerywając pracy zawo­
dowej. Prlwałow ukończył kursy maj 
strów, I dzięki usilnej pracy nad pod­
wyższeniem swego poziomu techniczne 
go i ideologicznego, jest obecnie Jed 
nym z najbardziej wykwalifikowanych 
majstrów. Obecnie uczy się w zaocznym 
liceum technicznym 1 wkrótce otrzyma 
dyplom technika.

Młody hutnik zakładów hutniczych w 
Z1 ilouśele. Mikołaj Rladnow. Jest ucz 
ulem słynnego hutnika Amosowa. Riad-

now. nie przerywając pracy, ukończył 
szkołę wieczorową dla młodzieży robot­
niczej 1 zapisał się do Moskiewskiego 
Instytutu Stali, Zostanie on wkrótce in­
żynierem - metalurgiem.

W podwyższeniu kwalifikacji robot­
ników odgrywają wielką rolę organi­
zacje związkowe.

Komitety związkowe oraz organizato­
rzy grup związkowych biorą żywy 
udział w tworzeniu szkół stachanow- 
sklch, stosują różne formy upowszech­
nienia wiedzy technicznej. Tak np. orga 
nizuje się „wtorki stachanowskie", na 
których stachanowcy opowiadają o 
swoich metodach pracy. Zwykle wystę­
puje równocześnie konsultant - inżynier 
danej specjalności.

Organizacje związkowe wespół z kie­
rownictwem przedsiębiorstw stosują 
również inne formy propagandy tech­
nicznej. by wymienić tu wykresy, po­
pularyzujące doświadczenia przodowni­
ków produkcji oraz broszury 1 książki, 
których autorami są sami robotnicy.

Inną formą propagandy są gabinety 
techniczne, które udzielają porad, orga­
nizują prelekcje na tematy techniczne, 
wyświetlają filmy techniczne, a co naj­
ważniejsze — demonstrują budowę 1 
obsługę agregatów, wyjaśniają procesy 
technologiczne.

O rozmachu szkolenia technicznego 
hutników dają pojęcie następujące licz­
by. W ciągu dwóch lat w ..kombina­
tach” szkoleniowych podwyższyło swe 
kwalifikacje '500 tys osób, w szkołach 
Machanowsklch — 45 tys. Z pomocą 
wykwalifikowanych stachanowców wysz 
kolonu indywidualnie ponad 80 tys. 
nowych robotników.

Stałe podwyższanie kwalifikacji hutnl 
ków przyczynia się do pełniejszego wy­
korzystania urządzeń, do szybszego opa­
nowania przodującej techniki przez no­
wych robotników, do podwyższenia Ja­
kości produkcji, do zwiększenia produk­
cji metalu dla potrzeb gospodarki Związ 
ku Radzieckiego.

KAROL KWOLIK



Agronom POM — organizatorem 
walki o wysokie urodzaje

Jesteśmy w przededniu 
tniw. Wysokość zebranych olo 
nów zależy w dużym stopniu 
od szybkiego i sprawnego prze 
prowadzenia żniw i omlotów, 
toteż aktvw oolityczno-eospo- 
darezv. a w szczególności agro 
nomowie POM-ów dużo uwa­
gi i pracy musza włożyć w na 
leżyte przygotowanie do żniw 
n.rszvch spółdzielni produkcyl 
nvch i gromad indywidual­
nych.

NOWY SUKCES
MICZUR1N0WCÓW 

RADZIECKICH

W Związku Radzieckim 
ożywioną działalność wyka­
zują nie tylko Instytuty 
Agrotechniczne, kółka miczu 
rinowskie, lecz również o- 
grodnicy — amatorzy.

Jeden z ogrodników P. 
Bałdin opraoował wlas,.y 

sposób krzyżowania gatun­
ków, przy pomocy którego 
udało mu się ulepszyć pe­
wien gatunek pomidorów. 
Wyhodowane przez ni< go po 
midory, są bardzo duże, śred 
ula ich waga wynosi U 50 gra 
mów, a zdarzają się nawet 
okazy o wadze 300 gramów.

Na zdjęciu: miczurino- 
wiec Bałdin na swej dział­
eś.

„Niebezpieczna i ciężka...”
Znowu padły słowa z Watykanu. Sło­

wa papieża. Nie potępiały one straszli­
wych okropności wojny, prowadzonej na 
Korei przez amerykańskich imperiali­
stów. Nie nawoływały do wysiłku, aby 
ustalić ,,na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli''. Wręcz przeciwnie — słowa te 
mówiły o wojnie 1 do wojny zagrze­
wały.

Przemówił bowiem papież do mło­
dzieży niemieckiej 1, zamiast nawoływać 
Ją do pokojowej pracy, powiedział. 
,.CzuJę się związany z młodzieżą, która 
niedługo Już podjąć się ma obrony spra­
wy bożej... Obrona będzie ciężka 1 nie­
bezpieczna". I wzywał dalej watykański 
werbownik armii atlantyckiej ową mło­
dzież niemiecką, aby „pozostała wierna 
głosowi 1 woli stwórcy i oddała się do 
dyspozycji państwa".

„Państwa" — to znaczy Trlzonil, któ 
ra swoje dziś I Jutro buduje na nadzie­
jach nowej wojny.

Nie są dla nas tego rodzaju oświad­
czenia papieża. Plusa XII, „papieża nie­
mieckiego" — Jak go nazywają Włosi
— żadną nowością. Słyszeliśmy Już spo­
re podobnych. Jest w nich rzeczywiście 
t stałość 1 konsekwencja.

Pamiętamy przecie, jak to 26 wrze­
śnia 1039 roku — w dniach agonii na­
szej stolicy pod niemieckimi bombami
— witał tenże papież pielgrzymkę nie­
miecka, której oświadczał, że dobrze 
„na podstawie własnej długoletniej 
obserwacji" zna 1 kocha najeźdźców. Pa 
mlętamy, Jak to w październiku tegoż 
roku określał papież wojnę łupieżczą, 
wznieconą przez brunatnych faszystów. 
Jąko „walkę Interesów o sprawiedliwy 
rozdział bogactw, którymi Bóg obdarzył 
ludzkość".

Pamiętamy, Jak nawoływał strony 
walczące, póki nie nastąpiła napaść na 
Związek Radziecki, aby „zjednoczyć na 
sze alły przeciw naszemu wspólnemu 
wrogowi, przeciw atelzmowt". Ow 
„ateizm" oznaczał oczywiście nie co in 
nego tylko pierwszy kraj socjalizmu. 
Związek Radziecki

Pamlętajny. Jak natychmiast no napa 
ŚCI na ZSRR wzywał papież Włochy do 
udziału w te| mpcstnic-ej wo'nle. bło 
gosławl c .'iły naród włoski, które 
mu... przypadła przewidziana przez opa­

trzność wielka, boska misja w burzli­
wym momencie historii".

A Jednocześnie zalecał, by Polacy 
nie sprzeciwiali się okrucieństwom oku­
pacji. 22 grudnia 1040 r. pisze do kar­
dynała Sapiehy, że 'Polacy są zobo­
wiązani do „okazania chrześcijańskiej 
wyrozumiałości i do nieodwzajemnlania 
się krzywdą za krzywdę, ponieważ prze­
śladowania dopuszczone przez Boga 
wierni winni znosić w pokorze". Żad­
nych natomiast zaleceń na temat chrze­
ścijańskich uczuć nie ma papież wobec 
gestapowców i esesmanów, którym mó­
wi w tym samym czasie: „Zwracamy 
naszą miłość ojcowską do wszystkich 
naszych synów 1 córek narodu niemiec­
kiego, zawsze nam drogiego" (2.VI. 
1940 r.).

Gdy pod uderzeniem mocarnej Armii 
Radzieckiej legła w proch potęga hltJ> ■ 
rowska, gdy na porządku dnia stanęła 
sprawa kapitulacji, papież oświadcza, że 
żądanie bezwarunkowej kapitulacji Nie­
miec „nie da się pogodzić z nauką 
chrześcijańską".

Gdy toczyła się wojna — to wedle 
papieża — okrucieństwo hitlerowców 
godziło się widać z nauką chrześcijań­
ską. ■ Gdy hitlerowcy wywozili miliony 
ludzi, miliony ludzi niszczyli w obo­
zach — to papieżowi nie przeszkadzało. 
Dopiero, kiedy hitlerowcy poczuli dot­
kliwie skutki rozpętanej przez siebie 
wojny — padają słowa żalu ze stolicy 
watykańskiej. To papież również uznał 
zarządzenia denazlfikacyjne, sądzenie 
gestapowców 1 SS-manów za... przywła­
szczanie sobie boskich kompetencji.

Za tymi słowami Idą czyny. Oto 
stolica papieska nie chce pogodzić się z 
granicą pokoju na Odrze 1 Nysie, oto 
papież odmawia odwołania niemieckiej 
administracji kościelnej na polskich 
Ziemiach Zachodnich. Podkreśla w ten 
sposób nie uznawanie aktu sprawiedli­
wości dziejowej.

Skarży się papież w niektórych 
swoich przemówieniach: „Oskarża się 
stolicę apostolską 1 kościół katolicki, że 
pragnie nowej pożogi wojennej". Oczy­
wiście — powiada — niesłusznie. Ale 
orzecie sam. przemawiając do amery 
kańskich senatorów w r 1949. powie 
dział: .Obawa przed wojna Jest gorsza 
od samej wojny, cieszymy się, że prawo­

dawcy 1 żołnierze kroczą razem w przy­
jaznej zgodzie. Tak właśnie powinno

Skarży się papież, iż „Oskarża się 
papieża, że chce, aby wybuchła wojna i 
współpracuje w przygotowaniach wojen­
nych z pewnym wielkim 1 potężnym 
mocarstwem"’.

Owo „wielkie mocarstwo" — to prze­
cie Stany Zjednoczone. O tę współpracę 
właśnie oskarżamy papieża 1 my 1 Inni. 
Ale cóż zrobić. Jeśli ten sam papież pi­
sze do Trumana: „Nikt bardziej niż my 
nie życzy waszej ekscelencji sukcesu, a 
dla pomyślnego osiągnięcia pańskiego 
celu stawiamy panu do dyspozycji na­
sze środki 1 gorąco błagamy Boga o po­
moc". Ten sam papież wzywa również 
państwa kapitalistyczne, aby „połączyły 
swe siły czujności indywidualnej 1 kolek 
tywnej dla odparcia zalewu materiali­
zmu... przez stworzenie koniecznej ba­
riery dla zachowania w stanie nietknię­
tym moralnego dziedzictwa ludzkości". 
Jak wierzyć w słowa zaprzeczające woli 
wojny, Jeśli papież, przemawiając do 
angielskiego „dyplomaty", którego za 
szpiegostwo 1 knowania wojenne wyrzu­
cono z Rumunii, stwierdza: „Rząd, któ­
ry pan reprezentuje, panie ministrze, po 
siada Ideały 1 dąży do celów podobnych 
do tych, które głosi stolica apostolska".

Wystarczy chyba tych własnych słów 
papieża, aby stracić wiarę w szczerość 
oświadczenia: „Niektórzy oskarżają ko­
ściół 1 papieża, że chce wojny, że 
przygotowuje wojnę. Nie! Nie! To nie 
prawda".

A zatem przez lata całe padają z ust 
papieża słowa, za którymi Idą akty urzę­
dowe 1 posunięcia polityczne, świadczą­
ce, że kierownik Watykanu Jest a) wro­
gi Polsce i jej niepodległości, b) przy­
jazny najgorszym elementom niemieckie 
go mllltaryzmu 1 zaborczości, natomlasi 
wrogi Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej, c) przyjazny Idei panowania 
nad światem Imperialistycznych mono­
poli amerykańskich, na służbę którym 
ostatnio chce wysyłać. . młodzież nie­
miecką. d) Jest zwolennikiem wolny. Ja­
ko środka zdławienia demokraci! | so 
cjallzmu, byle tylko ocalić od zeubv 
państwa kapitalistyczne z amerykański 
ml władcami dolara 1 niemieckim’ h”ie 
iowcami na czele. J. D.

AGRONOM NIE MOZĘ BYC 
KONTYSTĄ

Tow. Danuta Szymańska pra 
cuie w mvśliborskim POM-ie 
od t>ołowv ub. roku. Jako agro 
nom ma pod swoia opieka spół 
dzielnie produkcyjne w Rowie, 
Polanicy. Kruszwinie i Myśli- 
borzycach. Jednakże w czasie 
wiosennych siewów tow. 'Szy­
mańska brała w nich udział za 
ledwie dwa razy. Skutki tego 
nie dały na siebie długo czekać. 
Oto no. niepouczeni przez agro 
noma spółdzielcy z Kruszwina 
zasiali na uprawionych wio­
sna br. odłogach 20 ha lnian- 
ki. która uległa całkowitemu 
zniszczeniu z powodu dużei ilo 
ści chwastów i niewłaściwego 
przygotowania gleby. Również 
i obecnie. noócz-s przygotowań 
do żniw, tow. Szymańska ma­
ło interesowała sie ich prze­
biegiem w poszczególnych spół 
dzielniach swego reionu. Zre­
sztą i starszy agronom POM-u 
w Myśliborzu tow. Sokołowski 
nie wie nawet, ile i 1akie ma­
szyny posiadała te spółdziel­
nie. Plany przeprowadzenia 

i żniw w spółdzielniach i har- 
I monogramy wykonania posz- 
<?żególnvch robót zostały spo- 

■ rządzone przez zarzady soół- 
| dzielni niedokładnie, a RZS w 
Rowie dotychczas leszcze w o- 
góle takich planów nie onraco 
wał. Nie ma on należyte! po­
mocy od agronoma, gdyż tow. 
Szymańska wyruszyła w teren 
dopiero od 3 dni.

Co iest powodem takie! pra 
cv tow. Szvmańskiei? Starszy 
agronom POM. tow. Ryszard 
Sokołowski, oraz tow. Włady­
sław Popko — instruktor wy­
działu politycznego twierdza, 
że tow. Szymańska nie mogła 
wvieżdżać do spółdzielni pro­
dukcyjnych. bo bvła potrzeb­
na w biurze, bo musiała pra­
cować... w księgowości, iako 
kontystka. Nie pomogły kilka­
krotne interwencie spółdziel­
ców z Rowu i Kruszwina oraz 
traktorzystów Kleśty. Kraw­
czyka i innych. Tow. Szymań­
ska wypełniała wciąż dalej 
kartoteki i księgowała rachun 

ki. a spółdzielcy borykali sle z 
trudnościami, na próżno ocze­
kując pomocy agronoma.

AGRONOM TO POMOCNIK 
I NAUCZYCIEL 
SPÓŁDZIELCÓW

— Czas ucieka. Żniwa nie 
beda na nas czekać — mówi 
Leonard Kowalski, przewodni 
czacy spółdzielni produkcyjnej 
w Pełczycach w powiecie mv- 
śliborskim. — Musimy na czas 
i iak najszybciej przygotować 
maszyny.

I rzeczywiście. Spółdzielcy z 
Pełczyc przygotowania do 
żniw ..zapinała na ostatni gu­
zik". Maja trzv własne snopo- 
wiazałki. które w pełni sa iuż 
przygotowane do wyłazdu w 
pole.

— A wiecie, iakie mieliśmy 
trudności z ich remontem? — 
mówi Józef Małchrowski. se­
kretarz organizacłi nartvłneł. 
— Tutełszy GOM nie chclał 
nam wyremontować ani łed- 
neł snopowiazalki. dopiero po­
mogła interwencia agronoma 
Czarnoty. Dzięki niemu dzi- 
siał w każdei chwili możemy 
wyieżdżać w pole.

Rozmawiaiac z przewodni­
czącym Kowalskim lub któ­
rymkolwiek spółdzielca z Peł­
czyc. często usłyszymy słowo 
..agronom": „agronom uczył, 
iak należy organizować prace 
w spółdzielni", „agronom po­
mógł ułożyć plan pracy", „a- 
gronom radził, gdzie i co za­
siać". „agronom pomógł w 
przeprowadzeniu „małych 
żniw" itp. Istotnie agronom 
POM-u w Barlinku, tow. Ta­
deusz Czarnota. rzetelnie opie 
kuie sie powierzonymi mu 
spółdzielniami. Codziennie moż 
na go spotkać w łednei z pię­
ciu spółdzielni iego rejonu. 
Znaia go nie tylko przewodni­
czący w Prądniku, Sulimierzu, 
Mostkowie. Pełczycach i Ły- 
skowie. ale i większość spół­
dzielców. Każda z tych spół­
dzielni ma dokładnie opraco­
wany Plan kampanii żniwnej, 
przybyły iuż tam POM-owskie 
brygady traktorowe. Zresztą 
agronom Czarnota pomaga nie 

tylko spółdzielniom orodukcył 
nvm. Często odwiedza GOM 
w Pełczycach i czuwa nad 
sprawnym przygotowaniem 
maszyn dla chłopów gospoda­
rujących indywidualnie.

Sprawdzianem przygotowań 
do kampanii żniwno - omłoto 
wei w tvch spółdzielniach by­
ły „małe żniwa", które np. w 
Pełczycach przebiegły bardzo 
dobrze. 4,5 ha rzepaku i 8 ha 
jęczmienia spółdzielcy skosili 
w przeciągu półtora dnia, i to 
bez żadnego uszkodzenia ma­
szyn.

NIE WYPACZAĆ ROLI 
AGRONOMA

Tak pracuje agronom Czar 
nota. Ale wróćmy jeszcze do 
przykładu agronoma Szymań­
skiej. Bo przykład ten wskazu 
ie. że w niektórych POM-ach 
agronomowie nie sa należycie 
zatrudniani, że poleca sie im 
wykonywanie niewłaściwej 
pracy, że nie sprawuia oni na­
leżycie swei roli w spółdziel­
ni. Należy z tvm bezzwłocznie 
skończyć.

Trzeba jasno zdawać spra­
wę z tego, że nasze spół­
dzielnie produkcyjne wymaga 
ia bardzo troskliwej opieki i 
wiele pomocy, że trzeba poma 
gać zarządom w organizowa­
niu pracy, w kierowaniu 
spółdzielnia. Nie wolno zapo­
minać o konieczności poświe­
cenia wiekszei uwagi mało i 
średniorolnym chłopom indy­
widualnym. o opiece nad ni­
mi, o obronie przed kuła­
ckim wyzyskiem. We wszy­
stkim tvm może brać aktywny 
udział jedynie agronom, który 
zna swoja spółdzielnie i gro­
madę. często tam przebywa, 
służy rada i pomocą. Dlatego 
też dyrektorzy i wydziały po­
lityczne POM-ów winni wie­
ce! uwagi poświęcać pracy a- 
gronomów. powierzać im wła­
ściwe. zgodne z kwalifikacja­
mi i stanowiskiem, nie zaś 
przypadkowe funkcje, kontro­
lować wyniki pracy, a wtedy 
spełnia oni istotnie swoje za­
dania.

B. RĘDZIOCH

CZYN ZLOTOWY MŁODZIEŻY SZMB

Szczecińskie Zakłady Materiałów Biurowych wykonu­
ją rytmicznie miesięczne plany produkoji, co w dużym 
stopniu należy zawdzięczać szeroko rozwiniętemu ru­
chowi współzawodnictwa pracy, w którym bierze udział 
ponad 85 procent, załogi.

Na zdjęciu: przodująca pracownica ZMP-ówka Helena 
Kasperska, która z okazji Zlotu podjęła zobowiązanie 
przekraczania wykonywanej normy o 10 proc.

Przed wielkim Zlotem

W Przybiernówku 
dużo się zmieniło

Gdyby, który z czytelników 
rozmawia! z młodzieżą Przy- 
biernówka przed dwoma laty i 
dzisiaj, to zobaczyłby, jaka po­
ważna zmiana zaszła w pracy i 
w życiu młodych chłopców i 
dziewcząt tej gromady. Gdy w 
kwietniu br. dotarł do nich apel 
Zarządu Głównego ZMP, mło 
dzież z Przybiernówka nadcho­
dzący Zlot Młodych Przodownl 
ków — Budowniczych Polski Lu 
dowej natychmiast powitała sze 
regiem ważnych zobowiązań, a 
do współzawodnictwa wezwała 
młodzież wszystkich gromad po 
wiatu gryfickiego.

— Wtedy, w kwietniu br. — 
mówi Piotr Wójcik — na jednym 
z zebrań poświęconych Zlotowi 
kilkoro z nas wystąpiło z wnio­
skiem aby Zlot uczcić czynem. 
Wszyscy przyjęli projekt z entu 
zjazmem. Rozpoczęły się narady 
młodzieży z przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjnej, z sekre 
tarzem organizacji partyjnej. Ra 
dziliśmy nad tym jakie podjąć 
zobowiązania, co jest najważniej 
sze do zrobienia w chwili obec­
nej. 20 maja br. ZMP-owcy I 
młodzież niezorganizowana zobo 
wiązali się:

1) Pomóc w pracach polo- 
wych miejscowej spółdzielni 
produkcyjnej—całkowicie opie 
lić i uprawić 1 ha maku i 1 ha 
buraków cukrowych.

2) Wybudować boisko dla pił­
ki nożnej, odremontować 2 bols; 
ka dla siatkówki i 1 do koszyr 
kówki, wybudować tor prze­
szkód, skocznię do skoku w dal 
i wzwyż, a do 22 lipca zdać 
wszystkie normy na odznakę 
SPO.

* ♦ •
Było to 20 maja. Obecnie ma­

my początek lipca. Popatrzmy 
jak przez ten czas młodzież z 
Przybiernówka realizowała pod­
jęte zobowiązania. Posłuchajmy 
np. co mówi o tym Zygmunt 
Olszewski, jeden z najlepszych 
ZMP-owców z Przybiernówka.

— Chcąc należycie wykonać 
podjęte zobowiązania zrobiliśmy 
plan pracy, w którym ustaliliś­
my odpowiednie terminy realiza­
cji poszczególnych zobowiązań 
i w którym postawiliśmy przed 
każdą dziewczyną i chłopcem 
konkretne zadania.

Pracy młodzieży z Przybier­
nówka przyglądali się robotnicy, 
którzy pracowali przy przebudo­
wie drogi do Cerkwicy. Widząc 
ich trud przy ubijaniu boisk po­
stanowili im przyjść z pomocą. 
Pewnego czerwcowego popołud­
nia, gdy ukończyli już pracę, 
wjechali na świeżo zaorane pole 
ciężkim walem drogowym. Po 
godzinie wałowania boiska zo­
stały należycie przygotowane. 
Dzisiaj zieleni się na nich tra­
wa, a w niedzielę młodzież z 
Przybiernówka gra pierwszy 
mecz z LZS-ami z Rybokart, 
Niedżwledzisk i ze sportowcami 
z gryfickiego POM u

Gdy rozmawiałem o młodzie­
ży z przewodniczącym spóldziel 
ni produkcyjnej w Przybiernów- 
ku powiedział mi:
—W latach ubiegłych, a nawet 

leszcze w roku 1951, nie było 
widać młodzieży w naszej groma 
dzie. Svnów naszych niestety 
można było częściej spotkać przy 
kieliszku i kartach, niż przy pra 
cy. A teraz, posłuchajcie: w 

kwietniu, dla uczczenia 1 Maja, 
pracowali przy remoncie świetli 
cy, w której nie tylko teraz sa­
mi się często zbierają i uczą, ale 
i my starsi w wolnych chwilach 
możemy przeczytać książkę, ga­
zetę, posłuchać radia. Pomagali 
nam w wiosennym siewie, który 
zakończyliśmy o 4 dni wcze­
śniej, niż przewidywał plan^ 
Dla uczczenia Zlotu podjęli no* 
we zobowiązania — pomóc nam 
w pracach polowych. 23 czerw­
ca ukończyli prace przy motycz 
kowaniu i opielaniu chwastów 
maku, dzisiaj kończą pracę przy 
Kurakach

— Wzrasta świadomość na­
szych ZMP-owców — mówi se­
kretarz organizacji partyjnej^ 
władyslaw Kościuszkiewłcz. — 
Wzrasta troska o dobro spoleczJ 
ne. Gdy w tutejszym sklepiał 
Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" powstały manka,- 
nasi ZMP-owcy wskazując na 
ich przyczynę pierwsi wystąpili 
z wnioskiem o usunięcie dotych­
czasowej sklepowej Walerii Łu- 
kaniec. Dzisiaj nie ma w sklepiaj 
mank i towarów jest więcej niż 
poprzednio.

• • * • ■Jest rzeczą bezsporną, ze mio 
dzież z Przybiernówka pracuje 
nad sobą, ma poważne osiągnię* 
cia. I nie jest przypadkiem, że 
na zebraniu wyborczym delega­
tem na Zlot wybrany został jed 
nogłośnie Józef Smoliński, że na 
tym zebraniu Piotr Wójcik, Zyg­
munt Olszewski, Władysław Pa- 
win, Zdzisław Smoliński i Kazi­
mierz Mucha otrzymali dyplomy 
uznania za ofiarną pracę.

Jednakże obok tych osiągnięć 
praca organizacji ZMP-owskiej 
w Przybiernówku ma jeszcze 
wiele niedociągnięć. Jednym j 
nich jest zaniedbanie szkolenia 
ideologicznego. Towarzysze z or­
ganizacji partyjnej w spółdziel­
ni zorganizowali szkolenie pierw 
szego stopnia. Na szkolenie to 
uczęszczało także 6 ZMP-owców, 
ale ukończyło je tylko dwóch: 
Piotr Wójcik i Kazimierz Go* 
łąb. Reszta „odpadła po drodze", 
bo nie chodziła -egularnie na 
wykłady. A jednak z tego faktu 
zarząd koła nie wyciągnął żad­
nych wniosków, przewodniczący 
koła, tow. Zygmunt Siwicki, nie 
rozmawiał z tymi ZMP-owcami, 
dlaczego zaniedbali szkolenie, 
nie wskazał im, jaką szkodę przez 
to wyrządzają sobie, organizacji 
ZMP-owskiej i całej młodzieży

Innym niedociągnięciem jest 
brak onieki i zainteresowania ko 
la ZMP młodzieżą niezorgantzo 
waną — uczniami szkoły podsta­
wowej, Przecież ta młodzież 
wstąpi w przyszłości w szeregi 
organizacji i iuż teraz należy 
ja do tego przygotowywać Trze 
ha nauczycielom pomagać w jej 
wychowaniu, opiekować sie orga 
nizacją harcerską, zesoołem ar 
tystycznym, pomagać jej w nau­
ce

A ta właśnie sprawa — ści­
słe powiązanie organizacji 
ZMP owskiej. z cała młodzieżą 
niezrzeszoną. uczynienie z ZMP 
prawdziwego wodza młodzieży-— 
jest jednym., z wielkich celów, 
pr7vświecamcvch Zlotowi

Te zaniedbani? trzeba więc je 
szcze teraz, jeszcze w czasie 
przygotowań zlotowi-’’ odrobić.

B. R.



Z dyskusji na plenum KW PZPR w Koszalinie

Dyturuje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 11 pntr ul. Arnu Czerwonej.

• • •
MUZEUM — ul. Armii CienrormJ 
*3— Wystawa — „Wl*llti« Budowle 
Kameainas" I „OraiaOk* 8RR" 
— Muaoum erynno w* wtorki. 
orwortkŁ piątki 1 nlłdatel* w (oda. 
1»—17.

0 0 0

•tkolenl* sraktycin* pnyipoM. 
Woni* tetl*riM«|o w CMrodku 
Sportów Wodnych w Ulelnl* odby 
wa •!« eodafonnlo od (oda. M do 
20. Dokładnych Informacji udslela 
ZaraM Wojawódakl List Moriktej 
w Koaaallnia.

• o a

Wy>u*r* prac amatorów plaatyków 
orfaniauj* w dniach od II do 
ii lipea br. Wydalał Kultury Pr*, 
aydlum Wojewódzkiej Rady Naro­
dowy). prece wyrótnton* oetaną 
naffrodzon* I wywiane na oąólno. 
polaka wyitaw* w Waraaawla.

a a •
■akoiaaia pilotów aaybowcowych 

organizuj* od dnia. 10 lipce br. Za 
raąd Okratowy Lig' Lotnleaaj. Ze 
intoraeowanl winni załazstó ale do 
Zarządu Okrogawaga w Kootallnfe 
w eału uzyskani* dokładnych tn. 
•órmaejl.

Repertuar kin
KOSEALIN
Kino „NOWA HUTA" — ,,Wl*)kl 
»nó*rMŁODA<3wAJkDlA^-(Ho||aR 
•rwo) — „Wiana Obywatel" -» 
(oda. 20,.

SŁUPSK
Kino „POLONIA" — „Daiakn od
Moskwy" - goda. II, 18 i to

BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK" — „Dwaj papo. Me ł* _ godzi. U f 20.

SZCZECINEK
Kino „PRZYJAŹŃ" — ,,Pr«M«ta*' gods. 18 1 30. w

WAŁCZ
K<no „TĘCZA" — „Zakonna ple. 
lenki" — god* 18 1 20.

USTKA
Łno DHJW" - Historia jakieb 
wiele" — godz. 18 i 80.

DARŁOWO
Kino „BAJKA" — „carmen w Kol 
lywood" — godz. 18 i Jo.

POŁCZYN . ZDRÓJ
Kino „WOLNOŚĆ- - „Upadek Ber 
lina" — godz. 20.

MIELNO
K'"O ..Nr 14" — nfeeąynae.
USTRONIE MORSKIE
Kino „Nr 11" — nieczynne.

AUDYCJE RADIA
MOSKIEWSKIEGO W JĘZTkD

POLSKIM W OKRESU
WIOSENNO ■ LETNIM 1«M ROKU

Caaa (polalcD Pala
H.II—11.30 19—88—31 ■
17.30-lt.l» 31—214 m.
le.30—2n.#o ««- 1088 aa.
21.00-21.3B Md-1M8 m
22.20-23.00 4O-23R-1M8 m

Andyeje nadawem «ą we RtdfK 
eswartkj t soboty,

30 czerwca br. odbyło sif w Koszalinie plenarne pasie* 
dzenie Komiteti. Wojewódzkiego PZPR, poówieeone omó­
wieniu wytycznych, zawartych w referacie Przewodni­
czącego KC PZPR, tow. Bolesława Bieruta pt. „O umoc­
nienie spójni między miastem i wsią w obecnym okresie 
budownictwa socjalistycznego".

Poniżej zamieszczamy obszerne streszczenia niektórych 
wypowiedzi w dyskusji, jaka wywiązała sif nad refera­
tem I sekretarza KW PZPR w Koszalinie, tow. M. El- 
czewskiego, omawiającym aktualne zadania koszalińskiej 
organizacji partyjnej w iwie tle uchwal VII Plenum.

wróg, utrudniając ich rozwój.
Jakie płyną stąd wnioski? 

Musimy wzmóc kontrolą wyko­
nania grudniowej uchwały KC 
naszej Partii. Szczególnie na­
sze komitety powiatowe po­
winny poprawić swój styl pra 
cy w tej dziedzinie. Nie przy­
niesie żadnego pożytku podsta 
wowej organizacji partyjnej 
samo tylko stwierdzenie, apa­
ratu instruktorskiego KP że 
skład socialny danej organiza 
cji partyjnej nie jest właści­
wy — trzeba pomóc jej wcielić 
w życie uchwałą grudniową, 
wskazać konkretne metody za- 

wiązi z masami be® 
partyjnymi.

Przy rozbudowie organizacji 
partyjnych nie wolno nam rów 
nież ani na chwilą zapominać, 
że do partii dostał arię szereg 
elementów przypadkowych, 
zbiurokratyzowanych, a cza­
sem wręcz wrogich .które nale 
ży z całą ostrością, przy »zero 
kiej pracy politycznej, wyklu­
czać z szeregów partyjnych.

Umocnienie wiązi z masami 
bezpartyjnymi wzmocni kierów 
nriezą rolą naszych organizacji 
partyjnych, wzmocni szeregi 
frontu narodowego w walce o 
Pokój i Plan 6-letni.

kier. Wydziału Organizacyjnego KW PZPR

Wzmożenie pracy 
wewnątrzpartyjnej — gwarancją 
pełnego wukonania wytycznych 

VII Plenum
Aby wykonać zadania posta- 

wfate przed naszą organizacją 
rśftyjną przez VII Plenum 
Fónirtetu Centralnego winniś­
my wzmóc swe wysiłki nad u- 
lśnidąniem stylu kierowania 
prscą podstawowych organiza 
Cji partyjnych, lepiej mobilizo 
wró. uczyć i kontrolować wszy- 
»łk> transmisje naszej partii 
do mas.

Chciałbym szczególnie omó­
wić najważniejszy warunek u- 
mocnienia naszych organizacji 
partyjnych, na zagadnienie 
jakościowego umacniania .orga 
nizacji partyjnych, zagadnie­
nie pozyskiwania dla partii 
najaktywniejszych robotników, 
chłopów, przedstawicieli inte­
ligencji twórczej, a więc na 
konieczność zwiększenia kontro 
li wykonania uchwał KC, Par­
tii w sprawie regulowania skła 
du partii oraz uporządkowania 
ewidencji partyjnej.

Organizacje partyjne w na­
dym województwie posiadają 
bezsprzeczni® niemało osiąg­

nięć w dziedzinie realizacji 
grudniowej uchwały KC. Ma­
my szereg organizacji partyj­
nych, które potrafią w swej co 
dziennej pracy kierować się 
wytycznymi uchwały, rozwijać 
szeroką pracą polityczną » bez 
partyjnymi j wchłaniać w swe 
szeregi najlepszych spośród 
bezpartyjnych przodowników 
pracy. Można dla przykładu 
wskazać na organizacją par­
tyjną w Świeszynie, która w 
ostatnim okreaie przyjęła W 
swe szeregi pięciu przodują­
cych chłopów, wywiązujących 
się wzorowo ze swych wszyst­
kich obowiązków wobec Pań­
stwa. Drugim przykładem roz­
budowy organizacji partyjnych 
jest POM w Sławnie, gdzie na 
otwartym zebraniu przyjęto w 
szeregi partii 10 najlepszych 
traktorzystów i mechaników. 
Podobne osiągnięcia posiada­
ją podstawowe organizacje 
partyjne w P0M Tychowo, w 
spółdzielniach produkcyjnych 
Wieracboinwot 8i«nyśl* P ’

gniazda obróbcze, zmechani­
zowaliśmy transport w wielu 
działach, a ponadto staramy 
się skracać cykl produkcyjny 
wyrobu poszczególnych części 
maszyn.

Dużą część naszej załogi 
stanowi młodzież, która do nie 
dawna nie była otoczona nale­
żytą opieką. Dom Młodego Ro 
botnlka np. był częściowo zde 
wastowany, brak było dla mło 
dzieży należytej pomocy poli­
tycznej, ulegała ona wpływom 
chuliganów. Obecnie w dzie­
dzinie pracy z młodzieżą uczy 
nlllśmy poważny krok na­
przód. Stworzyliśmy należyte 
warunki w Domu Młodego 
Robotnika, a ponadto wprowa­
dziliśmy szkolenie zawodowe. 
Przy naszej fabryce istnieje 
technikum robotnicze, do któ­
rego kleni|emy w pierwszym 
rzędzie młodzież, przybyłą ze 
wsi,

W usprawnieniu 1 podniesie 
ntu na wyższy poziom naszej 
pracy partyjnej w poważnym 
stopniu pomogła nam uchwala 
grudniowa KC naszej Partii 
w sprawie regulowania skła­
du Partii. Realizując wytyćz- 
ne uchwały przyjęliśmy w sze 
regi członków Partii 14 kan­
dydatów. usunęliśmy z Partii 
szereg ludzi przypadkowych, 
niegodnych noszenia legityma­
cji partyjnych. Uaktywniliśmy 
również pracę grup partyj­
nych, które w wielu działach 
stały się faktycznymi kierów 
nikaml politycznymi załóg.

W dalszym ciągu swej pra­
cy dążyć będziemy do rozsze­
rzenia mocnego, stałego trzo­
nu robotniczego naszej fabry­
ki tak Jak nam wskazują wy­
tyczne VII Plenum. W tym 
celu musimy wykorzystać na­
sze mieszkania fabryczne. 
Tymczasem w 12 mieszkaniach 
fabrycznych mieszkają ludzie, 
którzy nic wspólnego z fabry­
ką nie mają. Chciałbym rów­
nież dać przykład niewłaściwe 
go wykorzystania kadr facho­
wych. W naszym ambulato­
rium pracuje np. wykwalifiko­
wana akuszerka, która z po­
wodzeniem mogłaby pracować 
w Izbie porodowej lub szpita­
lu. ą jej mlelsce w naszej fa­
bryce mogłaDy zalać przodow­
nica zdrowia lub pielęgniarka. 
Zwracaliśmy się w tej sprawie 
do Wydziału Zdrowia przy 
Wojęwódzklel Radzie Narodo­
wej. ale bezskutecznie.

Wytyczne VII Plenum po­
mogą naszej organizacji partyj 
nej w dalszym podniesieniu 
stylu pracy partyjftej, pomogą 
nam szybciej zlikwidować 
płynność Siły roboczej, osią­
gnąć pełną rytmiczność pro­
dukcji I uzyskać planowane 
wskaźniki obniżki kosztów wła 
snych.

Stanisław Saw icki
Dyrektor Ekspozytury ukrfgowej POM

O zwiększenie politycznego 
oddziaływania POM 

na wieś indywidualną
Komitet Centralny i Rząd po 

stawiły przed Państwowymi O 
środkami Maszynowymi ogromne 
zadania, które urastają jeszcze 
bardziej w świetle wytycznych 
VII Plenum KC. Realizacja tych 
zadań wymaga od nas zmiany 
metod pracy, zwiększenia oddzia 
lywania politycznego POM-ów, 
szczególnie na wieś indywidual­
ną.

W POM-ach na terenie nasze 
go województwa w poważnej 
mierze zarysował się Brak siły 
roboczej. Przyczyna tego braku 
tkwi w tym, że poszczególne 
POM-y w zbyt małym stopniu 
szkoliły kadry traktorzystów I 
mechaników we własnym zakre­
sie, a w większości wypadków 
ograniczały się do posyłania kan 
dydatów na szkoły. Obecnie stoi 
przed nami zadanie rozwinięcia 
w szerokim stopniu szkolenia 
wewnątrzzakładowego, I zada­
ni* to musimy jak najszybciej 
tealizować.

POM-y naszego województwa 
nie potrafią również w pełni wy 
korzystywać posiadanego parku 
maszynowego. Szczególnie dało 
się to zauważyć w okresie tego­
rocznej akcji siewnej. Otrzyma­
liśmy poważną ilość sadzarek 
ziemniaków produkcji radziec­
kiej. W pierwszym okresie jed­
nakże saazarkl te nie zostały wy 
korzystane. Stało się tak dlatego, 
że POM-y nie opracowały planu 
ich użycia, te aparat polityczny 
POM nie starał ęię wytłumaczyć 
spółdzielniom produkcyjnym ce­
lowości korzystania z tych ma­
szyn. Tak samo w dalszym cią­
gu nie wykorzystujemy szeregu 
maszyn do obróbki międzyrzędo 
wej. Jest to poważny brak, który 
trzeba jak najrychlej naprawić. 
Jest jasne, że w obecnym okresie 
poważnego odpływu ludzi ze wsi 
do mjast 1 na wsi w wielu wy- 
padkach odczuwamy brak siły 
roboczej, a br?k ten może jedy­
nie usunąć wprowadzona w sze­
rokim stopniu mechanizacja prac 
rolnych.

Poważnym brakiem w pracy 
naszych POM-ów, na który 
szczególnie wskazało nam VII 
Plenum, jest fakt, że nasze 
POM*y niemal całkowicie zapom 
nialy o pracy z gromadami in­
dywidualnymi. POM-owcy do 
dziś często lekceważą wieś in­
dywidualną, nie chca się nią 
zajmować. Lekceważenie to wy­
stępuje szczególnie na odcinku 
Gminnych Ośrodków Maszyno­
wych, które często, nie są otoczo­

ne należytą opieką POM. A prze 
cleż GOM jest niezmiernie weł- 
nym czynnikiem rozszerzenie 
pracy z indywidualnymi chłopa­
mi, zainteresowania ich gospo­
darką zespołową, przekonania 
ich o wyższości zmechanizowa­
nej gospodarki spółdzielczej. Za 
mało pracy poświęcamy zespo­
łom likwidacji odłogów. Trzeba, 
żeby towarzysze z POM widzie­
li w każdym zespole likwidacji 
odłogów, zalążek przyszłej spół­
dzielni produkcyjnej.

w wielu naszych POM-ach da 
je się zauważyć również zwęże­
nie pracy aparatu politycznego 
wyłącznie tylko do załóg 
PÓM-owskich. Jest to nleslusz 
ne. Aparat polityczny POM nie 
powinien rezygnować z pracy po 
itycznej wśród załogi POM, ale 
ego wysiłki winny Iść przede 
wszystkim w kierunku politycz­
nego oddziaływania na wieś, 
przygotowania całej załogi POM 
do pracy politycznej tak w spał 
dzielniach produkcyjnych Jak 
gromadach indywidualnych.

Chciałbym zwrócić również u- 
wagę na pewne wypadki marno 
trawstwa i rozrzutności w 
POM-ach. Nasi mechanicy POM 
często na zapas pobierają części 
zamienne z magazynów, w wy­
niku czego poważne ich zapasy 
leża w POM-ach bezużytecznie. 
POM-y na terenie naszego wo­
jewództwa posiadają również po 
ważne zapasy części zamiennych 
do typów ciągników, posiada­
nych przez PGR-y. Zwracaliśmy 
się wielokrotnie do PGR-ów, by 
odebrały te części. PGR-y do 
obecnej chwili nic jednak w tym 
kierunku nie zrobiły. A przekor 
nany jestem, że wykorzystanie 
przez PGR-y posiadanych przez 
nas części zamiennych pozwoliło 
by na uruchomienie wielu dodat 
kowych ciągników.
Walka o umocnienie spójni mię 

dzy miastem i wsią, o zwycię­
stwo socjalizmu na wsi, nakłada 
na POM-y niezwykle ważne za­
dania. Głębokie przyswojenie so 
bie przez pracowników POM wy 
tycznych VII Plenum, pomoże 
nam usunąć błędy w naszej pra­
cy, uczynić POM-y lepszym I 
skuteczniejszym orężem naszej 
Partii w walce o socjalistyczną 
przebudowę wsi.

Wincenty Starometa
tehretarz podstawowej organizacji partyjnej SFNR

Dzięki czemu wykonujemy 
plany produkcyjne

VII Plenum KC naszej Par­
tii wytyczyło dla organizacji 
partyjnych w przemyśle nie­
zawodną drogę realizacji za­
jad 3-go roku Planu 6-letnle- 
?o. W świetle tych wytycz- 
lych stoi przed nami zadanie 
wypracowania nowych metod 
aracy, zwiększenia swych wy­
siłków w walce o wykorzysta- 
ile rezerw wewnątrz-zakła- 
iowych, szczególnie zaś na od 
linku siły roboczej. Nasza or­
ganizacja partyjna w Slup- 
iktel Fabryce Narzędzi Rolni­
czych posiada Już bez wątple- 

pewne osiągnięcia w tej 
Jztedzlnte.

W naszym zakładzie lst- 
ilała w r. nb. szczególnie du- 
M płynność siły roboczej. 
Powstała ona głównie z tej 
przyczyny, że zatrudniamy du­
to robotników ze wsi, którzy 
w okresie nasilenia prac roi 
tych odchodzą z fabryki. W 
• uh. z tej przyczyny mieliś­
my trudności w pełnym wyko- 
lywaniu planów. W r. b. nato­
miast od 8 miesięcy wykonu le 
my plany produkcyjne. Co 
:zynlUśmy. by zapewnić za­
jadowi minimum siły robo- 
5ź8j. potrzebnej do wykona­
nia zadań produkcyjnych?

Przede wszystkim slegnę- 
lśmy do rezerw kobiecych. W 
naszej fabryce kobiety pracują 
we wszystkich działach, w 
cażdym fachu. Zdecydowanie 
ikończyllśmy ze szkodliwym 
5urtuazv|nym stosunkiem do 
cohlet. Stawiamy Je.na najhar- 
jzlej odpowiedzialnych odcin­
kach pracy I z dobrym skut­
kiem. Wiele kobiet Jest u nas 
srzodownikaml pracy.

Uczyniliśmy również poważ 
ny wysiłek w celu zwalczania 
nieuzasadnionych absencji 1 
iumelanctwa. Praca nasza 
izła tu w dwóch kierunkach. 
Szeroką akcję przeciw bume- 
lanctwu rozwinęła nasza pod­
stawowa organizacja partyjna 
soprzez grupy partyjne a po­
nadto skierowaliśmy właściwe 
zo człowieka do działu dyscy­
pliny pracy, który ż energią za 
brał się do zwalczania bume- 
lanctwa. Jeśli dawniej nieuza­
sadniona absencja w naszym 
zakładzie dochodziła do 30 
wypadków dziennie, to dziś no 
tu Jemy zaledwie 2—3 wypad­
ki.

Istniejący Jeszcze niedobór 
iłły roboczej staramy się za­
stąpić również mechaniza­
cją pracy. Poważną ro­
lę odgrywa tu rozwinię­
ty ruch racjonalizatorski. 
Każdy wniosek racjonaliza­
torski niezwłocznie rozpa­
trujemy t Jeśli jest przydatny 
wprowadzamy do produkcji, 
w dziedzinie mechanizacji 
wprowadziliśmy np. malowa­
nie elementów żelaznych przez 
zanurzanie .wprowadziliśmy

Stentaław Groblewski

wice i wielu innych. W każ­
dym z poszczególnych wypad­
ków realizacja grudniowej U- 
chwały przyniosła poważny 
wzrost autorytetu podstawo­
wej organizacji partyjnej, 
wzmocniła jej kierowniczą ro­
lę w życiu gromady, POM-u 
czy spółdzielni produkcyjnej.

Musimy jednakże stwierdzić, 
że posiadamy w dalszym ciągu 
wiele organizacji! partyjnych, 
które od dłuższego czasu nie 
przyjmują nowych ludzi do 
partii, nie dostrzegają rosną­
cych przodowników pracy, któ­
rzy często poziomem uświado­
mienia politycznego 1 ofiarnoś 
cią w prac,’ przewyższają człon 
ków partii. Takie organizacje 
partyjne nie spełniają należy­
cie kierownicze! roli, nie wiążą 
się z masami. Tak np. nie tro­
szczą się o wzrost swyćh sze­
regów organizacje partyjne w 
PGR Swielino, PGR Głodowo i 
wiele innych, mimo że w tych 
PGR-ach jest wielu ofiarnych 
robotników. Posiadamy w na­
szym województwie zbyt wie­
le „białych plam” 1 to szcze­
gólnie na terenie Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. 
Nic dziwnego więc, że w wielu 
PGR-ach panoszy się jeszcze

Tadeusz Ozga
I sekretarz KP PZPR w Szazecinku

Uczmy się w codziennej pracy 
dostrzegać nowe kadry

Powiat nasz posiada wiele 
osiągnięć w dziedzinie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Spółdzielnie produkcyjne z każ 
dym dniem umacniają się, 
wiele z nich, jak Warniłęg, 
Nosibondy, Małe Czarne, Sta­
ry Chwalim i inne poważnie 
okrzepły i zaczynają promie­
niować na okoliczne gromady 
indywidualne. W r. b. zorgani« 
zowaliśmy szereg nowych spół­
dzielń produkcyjnych. Powiat 
nasz może poszczycić się roz­
wojem współzawodnictwa pra­
cy między spółdzielniami. 
Ogromną wagę tego współza* 
wodnictwa wykazał nam ostat­
ni zjazd „trójek” kontroli 
współzawodnictwa z poszcze­
gólnych spółdzielń. Zjazd ten 
wykazał, że we współzawodnic­
twie spółdzielnie umacniają 
Się, wyrastają w nich nowi lu« 
dzie, krzepną organizacje par­
tyjne.

Są to poważne osiągnięcia. 
Nie powinny one jedn-’ prze­
słaniać nam faktu, że rozwój 
spółdzielczości na terenie po­
wiatu jest jeszcze ciągle zbyt 
mały, że nie potrafiliśmy w 
całości przełamać oportuni* 
stycznego stosunku, jakoby 
spółdzielnie powinny organizo­
wać się żywiołowo. Przede 
wszystkim w szeregu komite­
tów gminnych na terenie na­
szego powiatu panuje błędny 
pogiąć, jakoby organizowa* 
niem spółdzielń produkcyjnych 
winny zajmować się same tyl­
ko komitety powiatowe. Rzecz 
jasna, że KP nie wyrzeka się 
pracy nad organizowaniem no­
wych spółdzielń, ale szeroką 
polityczną pracę w kierunku 
organizowania nowych spół­
dzielń winny prowadzić korni* 
tety powiatowe przede wszyst­
kim poprzez komitety gminne.

W pracy nad organizowa* 
niem nowych spółdzielń produk 
cyjnych popełnialiśmy również 
i ten błąd, te do pracy poli­
tycznej i organizatorskiej w 
gromadach posyłaliśmy stale 
tych samych ludzi, że w po­
wiecie naszym pewna liczba ak 
tywistów wyrobiła sobie jak 
gdyby „monopol" na pracę w 
dziedzinie organizowania no* 
wych spółdzielń. Obecnie błąd 
ten usunęliśmy, włączając do 
pracy polityezno-uświadamiają- 
cej na wsi szeroki aktyw par­
tyjny.

Bez wątpienia ważnym czyn­
nikiem dalszej budowy spół­
dzielczości na terenie naszego 
powiatu winien być aktyw 
POM*owski. Musimy bić się o 
to* by traktorzyści ucxciwie,

rzetelnie pracowali, troszczyli 
się o maszyny, ich konserwa­
cję ! oszczędność. Dobra praca 
traktorzysty, jego dbałość o 
sprzęt, bardzo silnie działa na 
psychikę chłopa, zbliża go do 
POM-u, pomaga mu zrozumieć 
korzyści wielkiej, zmechanizo­
wanej gospodarki.

VII Plenum postawiło przed 
państwowymi gospodarstwami 
rolnymi zadanie uczestniczenia 
w socjalistycznej przebudowie 
wai, zadanie promieniowania 
na gromady indywidualne.

W naszym powiecie PGR*y 
nie spełniają jeszcze całkowi­
cie tej roli, przede wszystkim 
dlatego, że nie posiadają od­
powiedniej obsady kadrowej. 
Tymczasem jest w PGR-ach 
wielu ludzi, którzy s powodse* 
niem mogą być kierownikami 
gospodarstw, lecz robi im się 
trudności, bo nie mają dyplo­
mów. Trzeba tych ludsf wi­
dzieć i popierać, wysuwać na 
kierownicze stanowiska oraz 
otaczać opieką. Z drogiej stro­
ny trzeba żelazną miotłą wy* 
mieść z naszych PGR-ów ele­
menty wrogie, złodziej mienia 
socjalistycznego, dewastatorów 
i chuliganów.

Oportunizm w dziedzinie 
kadr na terenie naszego powie 
tu notujemy nie tylko w PGR- 
ach, ale również i w radach 
narodowych. Poważną rezerwą 
tych kadr jest niewątpliwie 
349 chłopów powiatu szczeci* 
neckiego, odznaczonych dyplo­
mami j orderami za wzorowe 
wypełnienie swych obowiąz­
ków wobec Państwa. Tymcza* 
sem ludzi tych pozostawiliśmy 
w zapomnieniu, nie otaczamy 
ich żadną opieką. Podam przy 
kład, że na dwóch tylko odpra 
wach — jednej PGR-owskieJ 
i jednej chłopów indywidual­
nych zanotowałem ogółem 18 
ludzi, z których każdemu moż 
na by powierzyć odpowiedział 
ną pracę polityczną lub orga 
nizątorską ną wsi albo w 
PGR-ze .

VII Plenum wskazało nam 
metody przezwyciężenia na­
szych błędów w dziedzinie wy 
suwania nowych kadr. Pełne 
przyswojenie wytycznych Ple­
num pozwoli nam wysunąć 
na kierownicze stanowiska w 
PGR-ach ludzi najbardzdei od 
danych sprawie naszego socjs 
listycznego budownictwa, po­
zwoli nam w szybszym tempie 
podnieść produkcję naszych 
PGR-ów i wzmocnić ich od­
działywania na wieś indywi­
dualną.



NARÓD JAPOŃSKI WALCZY

W Japonii rośnie fala demonstracji przeciwko faszyza- 
cji kraju.

Postępowe kola japońskie z oburzeniem potępiają bez 
prawne ustawy antyrobotn<cze.

Na zdjęciu: fragment demonstracji w Tokio. Bojowni 
cy o pokojową niezaleirą Japonię manifestują przeciw 
znienawidzonej okupacji amerykańskiej.

nym planu prac szczególnie 
ważnych dla rozwoju gospo­
darki i kultury narodowej, 
przyświeca ideał nauki służą­
cej twórczemu budowaniu u- 
stroiu pełnej sprawiedliwości 
społecznej, w onarclu o naj­
szczytniejsze polskie tradycje 
postenowe i wielki przykład 
przodującej nauki świata — 
nauki radzieckiej.

Wierzymy, że nowy polski 
plan badań naukowych stanie 
się ważnym czynnikiem w u- 
gruntowaniu pokojowego roz­
woju naszego budującego so­
cjalizm narodu, stanowiącego 
nierozerwalne ogniwo skupio­
nego wokół niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego potężne 
go obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielki Stalin.

Zgromadzenie ogólne Pol­
skiej Akademii Nauk korzysta 
jednocześnie z okazji, by wy­
razić radość, że PAN znajdzie 
w przyszłości siedzibę w Pała­
cu Nauki i Kultury, będącym 
dziełem twórczej mvśli i pracy 
ludzi radzieckich. Redzie to 
symbol wiecznej, nierozerwal­
nej przyjaźni naszych naro­
dów i wsnó’ne> drogi nauki 
polskiej i radz’eckiej.”

• • •
Jednocześnie wysłano depe­

sze do Akademii Nauk Bułga­
rii. Wegier. Rumunii. Chin Lu 
dowvch i Niemieckie! Repu­
bliki Demokratycznej, do In­
stytutu Naukowego Albanii o- 
raz do komisii organizacyj­
nych akademii nauk w Kore­
ańskiej Republice Ludowo-De 
mokratvcznei i w Czechosło­
wacji.

żant Dean Chase, który napi 
sal do gen. Clarka, że jego od­
mowa spełnienia przyrzeczeń, 
złożonych by uzyskać zwolnie­
nie gen. Dodda, jest jednym z 
najbardziej haniebnych wyczy 
nów popełnionych w imię na­
cjonalizmu i militaryzmu. Sier 
żant ten stanie przed sądem wo 
jennym, ale tysiące innych pój 
dą za jego przykładem.

Powiedzmy narodowi amery­
kańskiemu, że z nami są naj­
lepsi spośród nich. Musimy z 
godnością i spokojem przeko­
nać naród amerykański o jed­
nej ważnej rzeczy, że jesteśmy 
za pokojem i dlatego, że jesteś­
my za pokojem jesteśmy prze 
ciwko uciskowi kolonialnemu, 
przeciwko Czang Kai-szekowi, 
za wolnością w Vietnamle, na 
Filipinach i na Malajach. Bo 
nigdy nie będzie trwałego po­
koju, póki świat nie będzie 
wolny od ucisku kolonialnego 
i póki kraje są okupowane 
przez brutalną siłę, której je­
dynym celem jest przygotowa­
nie agresji po to, by pomnożyć 
jeszcze bardziej bogactwa naj­
możniejszych.

Gdy naród amerykański zro 
zumie, że jesteśmy za poko­
jem, zrozumie również tę para 
doksalną, choć tragiczną sytua 
cję w swojej własnej ojczyź­
nie. Oto bowiem rząd amery 
kański prze do wojny, chociaż 
wie dobrze, że rządy krajów mi 
łujących pokój istotnie pokój 
miłują i pokoju pragną. Rów­
nocześnie naród amerykański, 
jak każdy naród pragnie poko­
ju, ale z drugiej strony przysy 
pany lawiną kłamstw 'i oszustw 
nie wie, że my tutaj pracujemy 
dla pokoju światowego, dla do­
bra wszystkich narodów.

Musi przyjść chwila, w któ­
rej naród amerykański przej­
rzy i zrozumie prawdę. Jest na 
szym obowiązkiem zrobić wszy­
stko, co możemy, by tę chwilę 
przybliżyć. Postanówmy dziś 
tutaj, że zrobimy wszystko co 
w naszej mocy, aby kłamstwa 
i fałsze wrogów pokoju poko­
nała nasza prosta i dla wszy­
stkich zrozumiała prawda.

Delegacja lekarzy polskich 
udała się z Moskwy 

w drogę powrotną do kraju

MOSKWA (PAP). Z Mosk­
wy udała się w drogę powrot­
ną do kraju delegacja lekarzy 
polskich.

Przed opuszczeniem Mosk 
wy lekarze polscy przyjęci 
zostali przez ministra zdrowia 
ZSRR — ,1. Smlrnowa. Kie­
rownik delegacji dr Ireno 
Hausmanowa podziękowała ser 

.decznie za umożliwienie leka­
rzom polskim zaznajomienia 
się z organizacją i osiągnięcia­
mi medycyny radzieckiej.

straszliwej zbrodni wojen ko­
lonialnych?

Skądże to milczenie? Przy­
puścić chyba należy. Iż nie 
wierzą nam, że są obałamuce- 
ni propagandą wojenną, że wi­
dzą naszą pracę i nasze usiło­
wania obrony pokoju pod Ja­
kimś kątem zniekształconej 
perspektywy. Nle podzielają 
również naszej wiary w moż­
ność postępu, nie wierzą w ro 
dzenie się nowej kultury. A 
przecież kultura ta rodzi się 
wbrew wszystkim krukom ża 
łobnym wieszczącym słowami 
T. S. Eliota podzwonne kul 
turze świata. Rodzi się ona w 
bezmiernych przestrzeniach 

Azji i Europy, gdzie słowo 
„walka" i słowo „pokój" nie 
straciły jeszcze swego zna­
czenia, gdzie kultura narodo­
wa staje się mocną podstawą 
współżycia narodów.

Narody walczące o swój byt 
— oświadczył w zakończeniu 
Iwaszkiewicz — narody Vietna 
mu. Korei, Tunisu, narody 
prawdziwej, wspaniałej Euro­
py — pamiętajcie, że przyświe 
ca nam wielki, promienny, 
słoneczny cel: Bądźcie przeko­
nani, że walka wasza cieszy 
się najgłębszą sympatią wo) 
nych, niepodległych narodów, 
budujących nową przyszłość 
Polski naród, który po długiej 
walce kilku pokoleń zdobył 
wolność i niepodległość — 
przejęty Jest uczuciami naj­
głębszej solidarności z wasza 
szlachetną walką.

Nowi 
członkowie 
Światowej 

Rady Pokoju
BERLIN (PAP). Na końco 

wym posiedzzniu nadzwyczaj­
nej sesji światowej Rady Po­
koju w Berlinie w poczet człon 
ków Światowej Rady Po-koju 
wybrano dodatkowo następują­
ce osoby: CHINY: Li Yi-ma-n 
<na miejsce Wu La.n-fu), Ho 
Fan (na miejsce Li Tsin-szan); 
WŁOCHY: Saverio Brigante, 
prof. Mario Montesi i Giuliano 
Pajetta; ARGENTYNA: pa­
ni Maria Rosa 01iveral Vare- 
lia: KOLUMBIA: Regueres 
Perta; LIBAN: Hussetn Se- 
dzan; NOWA ZELANDIA: 
Eiry.

Do Biura światowej Ra-dy 
Pokoju wybrano: D’Astier de 
la Vigerie (Francja) i Li Yi- 
nian’a (Chiny).

Depesza Polskiej Akademii Nauk
do Akademii Nauk ZSRR

i akademii nauk państw demokracji ludowej
WARSZAWA PAP. Zebrani na I sesii zgromadzenia o- 

gólnego PAN przesłali do Akademii Nauk ZSRR depesze 
treści nastepuiacei:

Zrobimy wszystko, by nasza prosta prawda
pokonała kłamstwa wrogów pokoju

Przemówienie prof. Infelda na sesji Światowej Rady Pokoju,

Naród polski przejęty jest uczuciami 
najgłębszej solidarności z walką narodów 

o wolność i niezależność
Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza na sesji Światowej Rady Pokoju

BERLIN (PAP). Na sesji nadzwyczajnej Światowej Ra­
dy Pokoju w toku dyskusji nad 3 punktem porządku dzien­
nego wygłosił przemówienie delegat Polski prof. Infeld, któ­
ry oświadczył m. w.;
Zaledwie kilka miesięcy upły 

gięło od posiedzenia Światowej 
Rady Pokoju w Wiedniu. W 
tym krótkim okresie czasu za- 
•zły istotne zmiany na arenie 
politycznej. „Układ ogólny", 
odbudowujący armię nazistów. 
Bką, sabotaż rokowań pokojo­
wych w Panmundżon; wojna 
bakteriologiczna przeciw Ko­
rei i Chinom oraz masakra 
jeńców wojennych na Kożedo.

Zdawałoby się, że wojna bak 
teriologiczna, bomby zapalają­
ce, morderstwa na Kożedo—to 
już granica okrucieństw. Ale 
nie wolno nam zapomnieć, że 
każde okrucieństwo można je- 
»zczę zaostrzyć i jego zasięg 
rozszerzyć. I że tylko zagłada 
całej ludzkości jest ostateczną 
granicą ludobójstwa. Ale na 
Szczęście siły pokoju rosną 
szybciej aniżeli siły prące do 
nowej wojny.

Wydaje mi się niezmiernie 
ważnym, byśmy idee nasze wy 
jaśnili, aby zrozumienie ich by 
ło łatwe dla każdego dziecka, 
dla każdej matki i każdego oj­
ca. Musimy przewidzieć argu­
menty naszych przeciwników i 
przygotować nasze odpowiedzi. 
Idee nasze są niezmiernie pro 
stel

Pokój może i musi być urato 
wany. Wierzymy, że pokojowe 
współistnienie różnych syste­
mów ekonomicznych jest mo­
żliwe i że nie ma zagadnień, 
które by nie dały rozwiązać się 
przez pokojowe rokowania. 
Wierzymy, że wojna jest nie­
szczęściem. któremu musimy 
Kap "Wer. To są proete myśli i 
w ich prostocie leży nasza siła. 
Te idee są dzisiaj tak samo ży­
we, a nawet bardziej żywe, niż 
wówczas, gdy-^formułowane by 
ły w Apeld Sztokholmskim, na 
Warszawskim Kongresie i pod 
ązas dwócłwpasśedzeń Świato­
wej Radę FókójufT W miarę, 
I* sytuacja polityczna staje 
się coraz groźniejsza, przekonu 
jemy się, że nie tylko wojna; 
Sie i przygotowania do nowej 
Wojny stają się źródłem cier­
pień i nieszczęść: prowadzą
one również do ciężkiej sytua 
eji ekonomicznej; prowadzą do 
skorumpowania umysłów i serc 
ludzi, zmuszonych do godzenia 
się (tak. jak to hitlerowcy ro­
bili z Niemcami) ze wzrastają 
cymi okrucieństwami: z uży­
ciem bomb zapalających, bak­
teriologicznych i z mordowa­
niem jeńców wojennych.

Argumenty nasze muszą być 
silne i proste. Wiemy, że usto 
sunkowanie się narodu amery­
kańskiego w tej tak ważnej 
uprawie pokoju ma znaczenie 
Sasadnieze. Naród amerykań­
ski mógłby patrzeć z większym 
saufaniem w przyszłość, gdyby 
w Ameryce ruch po-koju był 
tak silny, jak we Francji lub 
we Włoszech. Jakże to byłoby 
ważne, gdybyśmy mogli prze­
konać naród amerykański o 
tej prawdzie, że walcząc o po-

„Zebrani na pierwszej sesji 
zgromadzenia ogólnego człon­
kowie Polskiej Akademii Nauk 
przesyłają Akademii Nauk 
bratniego Związku Socjali­
stycznych Republik Rad gorą­
ce pozdrowienia. Uchwalonym 
na dzisiejszym posiedzeniu 
zgromadzenia ogólnego wytycz

kój świata, walczymy również 
o szczęście i dobro narodu ame 
rykańskiego. Nie identyfikuje­
my morderstw w Kożedo i woj 
ny bakteriologicznej z czyna­
mi amerykańskiego narodu, 
jak nie identyfikujemy czynów 
hitlerowskich z czynami naro­
du niemieckiego. Oczywiście 
każdy z nas wie, że naród ame 
rykańskj ma bohaterskich bo­
jowników o pokój, jak Paul Ro 
beson, Robert Morsa Lovett, 
Howard Fast, W. E. B. Du 
Bois, prof. Monison, że wymię 
nimy tylko tych kilku. Ale mu 
simy również dotrzeć do zamą 
conych umysłów tych farme­
rów, urzędników, robotników, 
małych businessmanów, którzy 
są zatruci fałszywą propagan 
dą. Ludzie ci żyją pod naci­
skiem lawiny kłamstw i ó- 
szustw, podawanych im przez 
najsprytniejszych strategów re 
klamiarstwa, jakich świat kie­
dykolwiek widział.

Ci szarlatani reklamy otuma 
niają Amerykanów, zachęcając 
do tak zw. „wojny za pobiega w 
czej". Dzięki ich planowaniu i 
inspiracji słuchacze radia ame 
rykańskiego otrzymują takie 
oto wskazówki postępowania: 
„Jeśli ktoś przyjdzie do ciebie 
i mówi o pokoju, złap go za 
kark i zawołaj policję” (cytuję 
radio Birmingham, Alabama).

Nikt, kto widział Polskę po 
wojnie i ma trochę sumienia, 
nie zaprzeczy, że naród nasz 
pragnie pokoju. Amerykanin 
przyzna, że my wiemy, co to 
jest wojna i że indywidualnie 
jesteśmy za pokojem.

Ani mój rząd, ani rząd jalkie 
gokolwiek z narodów, które 
dumnie nazywamy narodami 
miłującymi pokój, nie atako­
wał nigdy nikogo za to, że prze 
mawiał lub pracuje dla poko 
ju. W żadnym z tyęh. krajów 
nieznane jest takie oskarżenie, 
jakie rząd Stanów Zjednoczo­
nych sformułował przeciwko 
W.E.B. Du Bois j innym kie

równikom Centrum Informa­
cyjnego w obronie pokoju. W 
tym oskarżeniu czytamy, że 
„rozpowszechniali oni w Sta­
nach Zjednoczonych informa­
cje o pokoju, o skutkach wojny 
i o innych zagadnieniach z tym 
związanych”.

Gdyby te rządy, z którymi 
Polska jest związana węzłami 
przyjaźni, nie tęskniły za poko 
jem i gdyby sądziły, że propa 
ganda pokoju osłabia naród, to 
obawiałyby się tej propagandy. 
A że jest wręcz przeciwnie, to 
dlatego, że my nie przygotowu 
jemy agresji. Nasz rząd zachę­
ca do pokojowej propagandy, 
ponieważ osłabiając wolę agre­
sji, wzmacnia ona wolę obro 
ny. Ona to czyni mocnymi na­
rody, które agresji nie szyku­
ją. Osłabia ona narody, które 
agresję przygotowują. Nie 
wierzymy w przysłowie ,,si vis 
pacem, para bellum”, („Jeśli 
chcesz pokoju, szykuj wojnę”.
— Red.), wierzymy, że „si vis 
pacem para pacem” (jeśli 
chcesz pokoju, szykuj pokój”.
— Red.).

Praca dla pokoju i propagan 
da pokojowa nie osłabia naro­
du, który nie przygotowuje a- 
gresji. Osłabia Amerykę niena 
wiść, którą ona wzbudza w in­
nych krajach z powodu swoich 
baz wojennych w krajach dale­
kich jak Korea, Filipiny, Frań 
cja, Anglia, Japonia i na wszy­
stkich tych terenach, które oku 
puje lub stara się okupować. 
Wzbudza tę nienawiść przez po 
nowne powołanie do życia 
Wehrmachtu, który dwa razy 
w życiu jednego pokolenia 
wtrącił świat w odmęt nie­
szczęścia.

Musimy , powiędzieć narodo­
wi amerykańskiemu, że najlep 
si spośród niego są z nami, o- 
brońcami pokoju. Prawdą jest, 
że ci, co są z nami, są dziś 
prześladowani i obrzucani o- 
szezerstwami. Naród amery­
kański powinien wiedzieć, że 
wśród obrońców pokoju jest 
wielu prostych, nieznanych lu­
dzi, którzy bronią honoru Anie 
ryki. Jednym z nich jest sier-

steczka Niemiec rozbrzmiewa­
ły tak licznymi, tak pięknymi 
„Polenlieder" i kiedy Georg 
Herweg wołał: „Sprawa Pol­
ski — sprawą Niemiec",

Wielka rola, Jaką odegrała 
rewolucyjna poezja w narodzie 
niemieckim, przypomina nam, 
Jaką rolę mogą odegrać pisa­
rze w naszym rewolucyjnym 
ruchu obrony pokoju.

Następnie Jarosław Iwasz­
kiewicz podkreślił, że książki 
klasyków francuskich, angiel­
skich 1 włoskich rozchodzą się 
obecnie w Polsce w nakładach 
znacznie większych niż w Ich 
ojczystych krajach. Tak sa­
mo cenieni są w Polsce wiel­
cy synowie narodu amerykań­
skiego: Walt Whitman, Mark 
Twain czy Theodor Dreiser,

Jeśli chodzi o ostatnią epo­
kę prozy amerykańskiej — po­
wiedział Iwaszkiewicz — to 
powieści Caldwella czy Faulk­
nera z precyzją, z namiętno­
ścią odmalowały całe, nagro­
madzone latami, zło gospodar­
ki wyzyskiwaczy. Któż nie pa 
mięta tej nędzy, tego upodle­
nia, głodu I chłodu, opisanego 
tak wymownie przez tych wspa 
nlałycli realistów?

Dlaczego jednak ci pisarze 
tak doskonale widzący zło leli 
otaczające — milczą, kiedy 
chodzi o sprawy pokoju” Dla­
czego widząc tak dokładnie 

■ świat dzisiejszy — nie widzą, 
czy raczej nie chcą wliizleć 
przygotowań wojennych, woj­
ny bakteriologicznej w Korei,

BERLN (PAP). W sobotę w godzinach popołudniowych 
przemawiał na sesji Światowej Rady Pokoju delegat Polski, 
Jarosław Iwaszkiewicz, który na wstępie nawiązał do wypo­
wiedzi przedstawicieli narodów kolonialnych, po czym po­
wiedział:

Bo czyż wysiłki wspaniałych 
ludów Francji 1 Włoch, aby 
przeciwstawić się niewoli, w 
jaką zaprzedały Je ich rządy, 
nie są walką o niepodległość?

Nie jest rzeczą przypadku, 
że zagadnienie niemieckie, któ 
re stoi niejako w centrum na­
szego tegorocznego zebrania 
berlińskiego, zostało postawio­
ne jako zagadnienie narodowe. 
Konieczność połączenia roz­
szarpanej na dwie części oj- 
.czyzny Bacha 1 Goethego Jest 
jasna dla każdego, komu nie­
obca Jest wielka kultura, wiel- 

”ka sztuka, wielka prawdziwie 
narodowa tradycja tego naro­
du, który tylekroć zwiodły 
słowa fałszywych proroków 
kłamliwej wielkości. Walka 
Niemiec o zjednoczenie jest 
walką o niepodległość, a jedno 
cześnle walką o postęp i pokój. 
Niemcy Piecka, Niemcy An­
ny Seghers, Niemcy Plillippj 
Muellera — godne się stają 
Niemiec Hansa Sachsa, Bettl- 
ny yon Arnlm, Platena von 
Hallermuende. Nieraz się mó­
wi, że w swych dziejach po 
raz pierwszy naród niemiecki 
zbliżył się do polskiego. Ależ 
to nieprawda! Lud niemiecki i 
polski zawierały przyjaźń nie 
do Zapomnienia-w rewolucyj­
nych latach 1831 1 1846
kiedy wszystkie wsie 1 mla-

Słyszeliśmy głosy przedsta­
wicieli narodów walczących o 
niepodległość: wołanie młode­
go Vietnamcz.yka, który zda­
wał się być zdziwiony, wylicza 
jąc potworne zbrodnie, na Ja­
kie potrafi się zdobyć imperia 
listyczny żołdak. — głos przed 
stawiciela Korei, której męż­
ni synowie i córki W potwor­
nych zniszczeniach I śmiertel 
nych oparach wojny bakterio­
logicznej potrafią 'zachować 
spokój, godność 1 męstwo. Sły 
szeliśmy głos przedstawiciela 
Kuby j przedstawiciela Afryki. 
Głosy te 1 wezwania wywołu­
ją głębokie echa w naszych, 
polskich sercach. Nasi dziado 
wie, cale pokolenia walczyły o 
wolność Ojczyzny, uciskanej 
przez Obcych najeźdźców. Wal 
ka narodów ujarzmionych ty­
czy się ze wspaniałym ru­
chem, który Jak płomienna 
wstęga owija cały świat, z ru­
chem obrony pokoju. Ich wal 
ka o wyzwolenie Jest Jednoczę 
śnie elementem naszej walki 
o pokój. Nasz ruch Jest dum­
ny, że ma w swym gronie te 
młode, pełne nadziei narody.

Lecz czasy nasze obfitują w 
paradoksy, paradoksy pozorne, 
gdyż prześledzić możemy bar­
dzo głęboko ich podstawy 1 ko 
rżenie. Różna bywa w naszych 
czasach walka o niepodległość.
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